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Początek budowania Królestwa

[image: image2.bmp]Pan Jezus dopiero po uwięzieniu Jana Chrzciciela wziął się z rozmachem do ewangelizacyjnej roboty. Jakby czekał, by nie sprawiać Janowi przykrości: Zapowiada nadejście Królestwa, potrzebę nawrócenia, powołuje pierwszych uczniów Andrzeja i jego brata Szymona, zleca im misję  „łowienia ludzi”.  Wszystko to, w ujęciu lakonicznego, czyli bardzo oszczędnego w słowach  Ewangelisty Marka przepełnione neofickim radykalizmem.

W krótkim opisie Marka widzimy jakby wizję  Kościoła: Pełnia czasu, powołanie, misja i radykalizm Apostołów: pozostawili wszystko i poszli za Nim.  Na brzegu pozostała  pusta łódź, rodzina, narzędzia i wspólnicy interesu.  

Pomija on wcześniejsze opisane przez Jana zetknięcie się Pana Jezusa z Andrzejem i Piotrem dwoma wielkimi Patronami wschodniego i zachodniego Kościoła ( o czym czytaliśmy w kościele przed kilku dniami ) i zmianę imienia Szymona  na Piotra. Marek jedynie w kilku słowach relacjonuje nauczanie w Kafarnaum, gdzie „wszyscy zdumiewali się Jego nauką, uczył ich bowiem jak ten, który ma władzę”, czemu św. Mateusz poświęca kilka rozdziałów.  Ewangelia na innych stronach opisujących to wydarzenie ( u Mateusza w rozdz. 4, Jana w rozdz. 1, czy u samego Marka w rozdz.  6.) i innych,  znacznie komplikuje tę klarowność: 

Królestwo nadejdzie, nawet w nas jest, ale nie nadejdzie w sposób widomy, apostołowie do końca świata i to nieskutecznie głosić będą potrzebę nawrócenia, wielu powołanych nie pójdzie za głosem powołania, bo powołanych wielu ale wybranych mało... Nawet sami Apostołowie, z Piotrem na czele,  kilkakrotnie umykać będą Chrystusowi do rodzinnych i gospodarczych zajęć, tak że Piotr jeszcze  Zmartwychwstaniu nad jeziorem usłyszy „Pójdź za mną”. 

Bo tak już jest z powołaniem i wyborem: „Raz wybrawszy, codziennie wybierać muszę”. Wybrałem kapłaństwo, ale każdego dnia mogę się potknąć na drodze wierności, o lenistwo, wygodnictwo, bark modlitwy.  Wybrałem małżeństwo, ale wdzięki cudzej żony, nadopiekuńczość cudzego męża każdego dnia weryfikują mój wybór. Na str. 22 wstrząsający opis jak tragicznie może się skończyć zwykła niefrasobliwość. 

Niejedna dziewczyna czy chłopak wybierają  Liceum, a po półroczu lądują  w zawodówce,  bo każdego dnia pod wpływem kolegów, koleżanek, szczególnie miejskich zamiast nauki wybierali wagary i lumpostwo. Ilu naszych młodych ludzi  rzuca studia podjęte z takim z trudem – i z tak dużym kosztem –bo już „przestały mnie rajcować”.  

Dlatego jak mówi młodzieżowa piosenka trzeba  „ Ciągle zaczynać od nowa”. Mając przed oczyma ten daleki jakby krystaliczny cel – nie zbaczać z drogi w zmaganiu z codziennymi kłopotami, gdy trzeba z prawa i lewa omijać przeszkody.           Ks. BS

Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu

( 19.01. W przemówieniu przed Anioł Pański papież, nawiązując do rozpoczętego tygodnia modlitw o jedność chrześcijan powiedział, że podział chrześcijan pozostaje wciąż niezagojoną raną.

Temat tygodnia - „Skarb w glinianych naczyniach” ustalony został wspólnie przez katolików i ekumeniczną radę Kościołów - podkreślił papież. „Gliniane naczynia” symbolizują „kruchość ludzkiej kondycji”. Dlatego „przywrócenie jedności jest darem od Boga i same nasze starania w tym kierunku nie wystarczą. Wwiele nas jeszcze dzieli, idziemy jednak ku pojednaniu i razem modlimy się o zagojenie ran podziału”.

Na spotkanie przyszli uczniowie i nauczyciele rzymskich szkół katolickich. Do nich, Jan Paweł II powiedział, że program wychowawczy oparty na Ewangelii „pomaga młodzieży pozytywnie podchodzić do wielkich pytań ludzkiej egzystencji”. Wyraził też życzenie, by każdą rodzinę stać było na posyłanie dzieci do szkoły katolickiej.

O małżeństwie, separacji i rozwodach

( 20.01.Papież w przemówieniu do uczestników międzynarodowego spotkania, na rzecz duchowości w małżeństwie Jan Paweł II przypomniał o sakramentalnym znaczeniu małżeństwa i konieczności stosowania się do nauki Kościoła przez osoby rozwiedzione i żyjące w separacji. Papież podkreślił nierozerwalny charakter związku małżeńskiego, nazywając go „dobrą nowiną” i „znakiem przymierza i komunii pomiędzy Bogiem a człowiekiem”.

Mówiąc o rodzinach „doświadczonych cierpieniem”, Jan Paweł II wymienił także osoby żyjące w separacji, rozwiedzione i te, które powtórnie wstąpiły w związek małżeński, zapewniając je o swojej duchowej bliskości i zachęcając do uczestnictwa w życiu Kościoła, zgodnie z jego nauczaniem.

Kościół katolicki nie dopuszcza rozwodów w rozumieniu prawa cywilnego. Kościół w wyjątkowych przypadkach może uznać konieczność separacji małżonków. W dalszym ciągu są oni jednak zobowiązani do dochowania małżeńskiej wierności i wzajemnej pomocy.  Katolicy, którzy zawarli ślub kościelny, nie mogą zawierać innych związków czy współżyć z innymi osobami i jednocześnie przystępować do sakramentów. Mogą natomiast uczestniczyć w życiu wspólnot kościelnych i podejmowanych przez nie działaniach.

( 20.01.Papież przyjął luterańsko-katolicką delegację z Finlandii, która jak co roku, przybyła do Rzymu z okazji liturgicznego wspomnienia patrona Finlandii, świętego Henryka. Był on w XII wieku misjonarzem tego kraju i poniósł tam męczeńską śmierć. Podkreślając znaczenie wspólnej deklaracji o nauce o usprawiedliwieniu, którą katolicy i luteranie podpisali przed czterema laty w Augsburgu, powiedział, że jest ona konkretnym znakiem tej nowej sytuacji „braterstwa powtórnie odkrytego”. 

( 21.01. Konferencja Biskupów Słowacji poinformowała, że  Jan Paweł II złoży wizytę w Słowacji w dniach 12-14 września br. 

Podczas wizyty w Watykanie 28 października ub.r. prezydent Słowacji Rudolf Schuster zaprosił Ojca Świętego do Bratysławy. Jan Paweł II po raz pierwszy odwiedził Słowację w lipcu 1995 r. Głównym punktem tamtej wizyty była kanonizacja trzech męczenników z Koszyc z 1619 r.: Marka Kriżewczanina, Melchiora Grodzieckiego i Stefana Pongracza w Koszycach. Wcześniej, podczas swej wizyty w Czechosłowacji w 1990 r., Papież odprawił Mszę św. na lotnisku w słowackiej stolicy, Bratysławie.

( 21.  01. poinformowano o  mianowaniu biskupa w Słowacji polowego Patrz niżej W @KAI 

Papieskie "NIE" dla wojny w Iraku

Jan Paweł II wielokrotnie wyrażał zdecydowany sprzeciw wobec wojny z Irakiem. - Nie wolno uciekać się do wojny, nawet gdy chodzi o tzw. dobro wspólne - powiedział w noworocznym przemówieniu do korpusu dyplomatycznego 13 stycznia w Watykanie.  

 Politycy powinni powiedzieć „nie!” wojnie i „nie!” egoizmowi, ażeby całe narody, a nawet cała ludzkość nie pogrążyły się w otchłani wojny Wojna jest zawsze porażką ludzkości. Mogłaby być ogłoszona, zgodnie z Kartą ONZ, jedynie w „skrajnej ostateczności” i na „bardzo rygorystycznych warunkach”. 

Stolica Apostolska na początku lutego ogłosi dokument na temat New Age. Dokument będzie stanowił wstępne studium, które ma pobudzić do refleksji nad tym ruchem, nadal jeszcze wywierającym wpływ na różne grupy.

New Age jest syntetyczną mieszanką idei zaczerpniętych z europejskich i amerykańskich nurtów ezoterycznych, z różnych tradycji religijnych oraz z astrologii. Prąd ten przyciąga osoby szukające duchowości, która by je łączyła z całą ludzkością i z kosmosem. Stanowi współczesną formę pokusy budowania świata bez Boga. @KAI

Ze Świata

Watykan - Moskwa

( Zdaniem przewodniczącego Papieskiej Rady ds. Jedności Chrześcijan Kard. Waltera Kaspera, w napiętych dotąd stosunkach z rosyjskim prawosławiem „coś się ruszyło”. Z drugiej jednak strony wzmagają się szykany. 

Świadczy o tym udzielenie 17.01. wizy pobytowej dla biskupa diecezji św. Klemensa w Saratowie, Clemensa Pickela. Mając ten dokument biskup będzie mógł wystąpić o oficjalną rejestrację kierowanej przez siebie diecezji św. Klemensa w Saratowie.Kard. Przyznał, że również strona katolicka popełniała pewne „niezręczności”. Teraz obie strony wszystko to przemyślały i należy skupić się na wspólnych zadaniach. @KAI 

( W lipcu Psków będzie uroczyście obchodził 1100-lecie istnienia. Władze miasta i tamtejszej cerkwi chcą, by uroczystości w kolebce i twierdzy rosyjskiego prawosławia nie zakłócała obecność kościoła katolickiego, którego budowę usiłuje skończyć ks. Krzysztof  Karolewski 

Tamtejszy arcybiskup Jewsiewij wiosną nakłonił administrację obwodową, by cofnęła zezwolenie na budowę kościoła. Obecnie usiłują zmusić proboszcza do wyjazdu. Za miesiąc kończy się wiza ks. Karolewskiego. Proboszcz stara się przygotować dokumenty niezbędne do uzyskania nowej wizy od października Oto jak wyglądają utrudnienie: 

Od kilku miesięcy urzędnicy domagają się wyjaśnień  kto mianował proboszcza, kto mianował  arcybiskupa moskiewskiego Tadeusza Kondrusie wicza. Gdy przedłożono bullę papieską po łacinie powiedzieli, że to chyba po chińsku. Przedłożono tłumaczenie bulli na rosyjski. Wtedy przedstawiciel ks. Karolewicza usłyszał, że Jan Paweł II jako obywatel innego kraju nie ma prawa naznaczać kogokolwiek w Rosji na jakiekolwiek stanowisko. Śmiejąc się, urzędniczka zapowiedziała, że teraz to ona pojedzie do Polski, założy tam sektę i będzie zapraszała, kogo zechce, z Rosji.

Kilka dni temu proboszcz Karolewski usłyszał, że nie otrzyma potwierdzenia zaproszenia, dopóki nie przyniesie do OWiR nowego regulaminu swojej parafii. Przygotowanie i zarejestrowanie takiego dokumentu trwa co najmniej trzy miesiące, a wiza proboszcza kończy się w lutym. Urz€dnicy nie odpowiadają też na telefony.

(Z okazji Tygodniu ekumenicznego Metropolita diecezji ks. abp Tadeusz Kondrusiewicz zaprosił dprzedstawiciela Patriarchatu Moskiewskiego, metropolitę Kiryla Gundiajewa, przedstawicieli Kościołów Ormiańskiego i różnych Kościołów Protestanckich na nobożeństwo do kościoła Matki Bożej w Moskwie Na razie zaproszeni goście nie potwierdzili swojego uczestnictwa, ale i tak ważny jest sam fakt możliwości wspólnej modlitwy. 

( 22.1. W Moskwie ogłoszono, że słynąca cudami ikona Matki Boskiej Kazańskiej wróci do Rosji, a stosowne porozumienie między władzami a obecnym właścicielem, papieżem Janem Pawłem II już istnieje

Początkowo w Watykanie uważano, że ikonę powinien przekazać Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej sam papież Jan Paweł II, podczas wizyty w Moskwie. Jednak na to w najbliższym czasie - wskutek oporu Cerkwi - się nie zanosi Dlatego ikona zostanie przekazana do Kazania, miasta gdzie została znaleziona i to niezależnie od tego, czy papież stanie na rosyjskiej ziemi” - twierdzi dziennik „Izwiestia” 

Ikona kazańska to jedna z największych świętości rosyjskiego prawosławia. Pierwsza wzmianka pochodzi w  1579 r., gdy  10-letniej Matrionie przyśniło się, że malowidło leży pod zgliszczami spalonego domu Ikona zawisła w Kazaniu w klasztorze Bogurodzicy, później obraz czekała burzliwa podróż przez Rosję. 

Cudownemu wpływowi obrazu Rosjanie przypisują m.in. wygnanie z Moskwy Polaków na początku XVII wieku. Po tym wydarzeniu ikona znalazła się w Soborze tuż przy murach moskiewskiego Kremla, później w Soborze w Petersburgu  W 1904 roku ikonę skradziono z soboru w Moskwie. Po kilkunastu latach dostała się w ręce bolszewików i została sprzedana za granicę, Mówiono również, że oryginał ikony zniszczono, a po świecie krąży jedynie jej kopia, otaczana równą czcią. Po różnych perypetiach  w 1970 r.  Cudowny obraz znalazł się w portugalskiej Fatimie, a w  1993 roku podarowano go Janowi Pawłowi II i od tej pory obraz znajduje się w prywatnych apartamentach papieża.

Rosyjska cerkiew nie wykazywała specjalnego zapału w staraniach o odzyskanie ikony. Planowanym na 1997 rok spotkaniem Jana Pawła II z patriarchą Rosji Aleksijem II, Watykan sam zaproponował zwrot ikony. Do spotkania jednak nigdy nie doszło Kościół chce oddać obraz, ale Cerkiew prawosławna nie jest w stanie go przyjąć, ponieważ tym samym zmuszona byłaby do - przynajmniej werbalnego - „pogodzenia” się z Watykanem

Ikona może jednak przybyć zupełnie inną drogą - w 2005 roku obchodzone będzie 1000-lecie Kazania Przewodniczącym komitetu organizacyjnego, jest nie kto inny jak prezydent Władimir Putin.Wg @PAP
( Przewodniczący Komisji Europejskiej, Romano Prodi odpowiadając na pytanie, czy są szanse na to, że w przyszłej konstytucji Unii Europejskiej znajdzie się odwołanie do chrześcijańskich korzeni naszego kontynentu przypomniał, że „świecki charakter państwa narodził się w ciągu dziejów tam, gdzie nie było chrześcijaństwa. Istnieje więc dusza kontynentu, która należy ocalić, chrześcijaństwo zaś należy do samej natury Europy. Należy przezwyciężyć oświeceniową opinię, iż dialog prowadzi się tylko z pojedynczym obywatelem”. „Rząd Europy musi utrzymywać stałe relacje z formacjami społecznymi, a do nich bez wątpienia należą także Kościoły” @KAI

( W związku z dyrektywą Unii Europejskiej, nakazującą krajom członkowskim ustalenie dnia wolnego od pracy rząd włoski zdecydował, że niedziela pozostaje we Włoszech dniem cotygodniowego odpoczynku obywateli, o co upomnieli się biskupi oraz związki zawodowe.
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„To dobra wiadomość. Z punktu widzenia Kościoła mamy do czynienia z decyzją, która zobowiązuje instytucje, ale przede wszystkim rodziny do odkrycia na nowo - w klimacie narzuconego przez świecką kulturę niemal obowiązkowego już długiego weekendu - religijnej wartości niedzieli, którą należy przeżywać jako Dzień Pański”.@ KAI

( Po powrocie delegacji z Iraku, Kościoły w USA są zdecydowanie przeciwne rozpoczynaniu wojny z Irakiem. Sekretarz generalny Narodowej Rady Kościołów (NCCC), oświadczył, że „wchodzi tu w grę moralna integralność Stanów Zjednoczonych”. Należy podjąć wszelkie działania, by powstrzymać przygotowania do wojny, która nie będzie „łatwa i prosta”, a Irakijczycy nie przyjmą Amerykanów jako „wyzwolicieli”. Członkowie delegacji Kościołów odnieśli raczej wrażenie, że Irakijczycy zdają sobie sprawę, iż nie mają żadnych szans wobec machiny wojennej USA, ale są zdecydowani do końca stawiać opór, broniąc honoru swego kraju.

Zarówno z świecie jak i w samych Stanach coraz więcej ludzi, również z otoczenia prezydenta George’a Busha - uważa, że ta wojna byłaby „szaleństwem”. Z drugiej strony panuje dość powszechne przekonanie, że wojna jest nieunikniona.  Wg. m.in. @KAI 

( 17.01. Izraelskie służby graniczne naruszyły status dyplomatyczny łacińskiego patriarchy Jerozolimy abp Sabbaha,  usiłując przeszukać jego dyplomatyczny bagaż. 

Abp miał wylecieć do Watykanu z przemówieniem na sympozjum pod hasłem „Duchowy wkład religii na rzecz pokoju”. Na lotnisku w Tel Avivie Izraelskie służby graniczne usiłowały przeszukać dyplomatyczny bagaż patriarchy, poddając go kilkakrotnej rewizji. Na znak protestu abp Sabbah zrezygnował z wyjazdu do Watykanu.

( Konferencja Episkopatu Wenezueli wydała specjalny komunikat, w którym stwierdza, że pogłębianie się kryzysu w Wenezueli zagraża stabilności państwa

W Wenezueli ciągle trwa prawie dwa miesiące strajk zmierzający do obalenia prezydenta Hugo Chaveza Objął głównie przemysł naftowy Wenezueli - piątego eksportera ropy naftowej na świecie. Rząd szacuje, że straty wynoszą już ponad cztery miliardy dolarów. Biskupi ponowili apel o przyspieszenie negocjacji. Bo „Wielką przegraną będzie Wenezuela. 

Napięcie nasiliło się po decyzji prezydenta o przygotowaniach do reglamentacji żywności. W Ekwadorze utworzono Forum Przyjaciół Wenezueli, w skład którego weszły : Stany Zjednoczone, Brazylia, Meksyk, Chile, Hiszpania i Portugalia. Prezydent Chiavez prosił o mediację Sekretarza Generalnego ONZ. Zamierza dokona© zmiany opozycyjnych rozmówców, gdyż przy Stole Negocjacji zasiada – jak stwierdził - „terrorystyczne ramię opozycji”, a „z tyranami się nie negocjuje”. 

( Na Filipinach nieznani sprawcy grożą od dwóch miesięcy grożą śmiercią filipińskiemu księdzu za to, że podczas kazania ujawnił finansowe malwersacje dokonywane przez burmistrza miasta Benito Soliven oraz jej męża. 

( 23-26 01. w Manilii na Filipinach odbyło się – pierwsze w Azji - IV Światowe Spotkanie Rodzin z udziałem ok.  pięć tysięcy osób.

Prócz gospodarzy – Filipińczyków najliczniejsze delegacje przybyły  z USA i Włoch - po 38 osób. Oraz z Wietnamu - 34 osoby. Delegacja polska z  przewodniczącym Komisji Episkopatu Polski ds. Rodziny, ks. bp. Stanisławem Stefankiem liczyła 22 osoby.

Organizatorzy przewidzieli szereg konferencji w Centrum Kongresowym, Msze w 16 grupach językowych przemówienie Ojca Świętego za pośrednictwem telewizji. Dotychczas odbyły się trzy Światowe Spotkania Rodzin: w 1994 roku w Rzymie, w 1997 roku w Rio de Janeiro i w 2000 roku - ponownie w Rzymie.@ KAI

( 17.01. 33 misjonarzy przetrzymywanych na terenie misji w Gofo przez miesiąc przez rebeliantów próbujących  obalić prezydenta Ange Felixa Patassé,  dotarło do Czadu. Misjonarze przyznali, że nie zostali porwani i że nie byli zakładnikami rebeliantów, nie mieli jednak swobody poruszania się. Rebelianci traktowali ich dobrze, a nawet pomagali. 

( 27.01. Największa organizacja żydowska w Niemczech podpisze z rządem niemieckim 27 stycznia, w rocznicę wyzwolenia obozu Auschwitz w 1945 r., historyczną umowę, która przyzna Żydom w Niemczech taki sam status prawny jak dwóm dominującym Kościołom: katolickiemu i luterańskiemu.

Umowa, w związku z szybkim wzrostem liczebności gmin żydowskich w tym kraju,  zwiększy trzykrotnie - do 3 milionów euro - dotacje rządowe na cele Centralnej Rady Żydów w Niemczech, ma ustanowić stosunki partnerstwa prawnego między społecznością żydowską w Niemczech a rządem, co zobowiąże władze do finansowania niektórych żydowskich instytucji, takich np. jak szkoły.

Społeczność żydowska w Niemczech, która kiedyś sięgała 600.000 osób, została eksterminowana w czasie holokaustu. Z 15.000 Żydów, którzy mieszkali w Niemczech po wojnie, ich liczba na początku lat 90. wzrosła do 30.000, obecnie zaś oceniania jest na 100.000 w związku z napływem imigrantów żydowskich z dawnego ZSRR
( 19.01. Nieznany sprawca w stolicy Kolumbii Bogocie ostrzelał uczestników mszy w kościele, zabijając dwie osoby i raniąc sześć. Według policji, było to prawdopodobnie zabójstwo na zlecenie. Zabójca i trzech jego wspólników uciekli dwoma motocyklami.

( 20.01.Jan Paweł II utworzył na Słowacji ordynariat polowy. Pierwszym w historii biskupem słowackiego wojska, policji i służb więziennych został Frantiąek Rábek, dotychczasowy biskup pomocniczy w Nitrze. Ma on 54 lata. W 1990 roku zastał wikariuszem generalnym diecezji Nitra, a w lipcu 1991 roku biskupem pomocniczym tejże diecezji. Z ramienia słowackiego episkopatu był odpowiedzialny za przygotowanie i obchody Roku Jubileuszowego 2000 w całym kraju. 

( 21.01. Prezes afgańskiego sądu najwyższego świątobliwy Fazel hadżi Szinwari, zakazał telewizji jako grzesznej i sprzecznej z afgańskimi tradycjami i obyczajami. Wyraził też pogląd, że należałoby pozamykać koedukacyjne szkoły  Cudzoziemcy uznali wyrok mułły za powrót do porządków talibów, muzułmańskich fanatyków, którzy rządzili Afganistanem w latach 1996-2001.

Wyrok sprowokował jeden z właściciel telewizji kablowej z Dżelalabadu, która poza serwisami informacyjnymi nadawała indyjskie filmy i teledyski, w których roznegliżowane piosenkarki i aktorki wiją się w sugestywnych tańcach, będących ich wyobrażeniem europejskich dyskotek, a więc wielkiego świata. W połowie grudnia oburzony sędzia zabronił Humajunowi nadawania tych programów, na które uskarżali się mułłowie i pobożni wierni. Humajun postanowił poskarżyć się w Kabulu.

( W Jerozolimie odkryto tabliczkę z tekstem, który nawiązuje do wydarzeń opisanych w Starym Testamencie. Jeśli jest autentyczna, będzie jednym z najbardziej sensacyjnych odkryć archeologicznych ostatnich lat

Tabliczka pochodzi z IX wieku p.n.e., a więc chronologicznie zgadza się z opowieścią biblijną Geologowie ustalili, że piaskowiec użyty do wykonania inskrypcji pozyskano w dolinie Jordanu lub w okolicach Morza Martwego. Mikroskopowe analizy wykazały, że kamień zawiera liczne drobiny złota. Pochodzą prawdopodobnie z jakichś pozłacanych sprzętów. Pożar musiał wtopić je w piaskowiec, np. podczas babilońskiego najazdu Nabuchodonozora w 586 r. p.n.e, kiedy  wraz ze Świątynią w płomieniach stanęła wtedy cała Jerozolima.

( 22.91 Dwaj włoscy księża, którzy uczestniczyli w ekspedycji na biegun południowy, przy temperaturze - 30 stopni zatknęli na biegunie południowym flagę włoską i odprawili Mszę św. Ustawili też krzyż pobłogosławiony przez Papieża. Zaproponowali też, by jedna z gór na Antarktydzie, mierząca 1100 m. n.p.m., została nazwana imieniem papieża Jana Pawła II. 

Z kraju

( 18. - 25.01. trwał Tydzień Powszechnej Modlitwy o Jedność Chrześcijan, pod hasłem: „Ten skarb przechowujemy w glinianych naczyniach”. Poprzedził go Dzień Judaizmu obchodzony 16.01.

W Warszawie nabożeństwa ekumeniczne rozpoczęły się już 9. 01. w kościele św. Zygmunta na Bielanach, a zakończą się 30.01. w kościele św. Marcina na Starym Mieście. Centralne nabożeństwo ekumeniczne, z udziałem zwierzchników Kościołów, odbyło się 19. 01, w praskiej katedrze św. Floriana.

W Polsce na Mszach św. w kościołach katolickich kazania głoszą zwykle duchowni z innego Kościoła chrześcijańskiego, zaś księża katoliccy głoszą kazania podczas nabożeństw w świątyniach bratnich Kościołów. Tradycję tę zapoczątkował Prymas Tysiąclecia kard. Stefan Wyszyński. Choć nie jest ona zgodna z wytycznymi zawartymi w watykańskim Dyrektorium Ekumenicznym z 1993 r., Papieska Rada ds. Jedności Chrześcijan zgadza się na jej kontynuowanie.

Polski zespół ekumeniczny opracował program nabożeństw z propozycjami tekstów liturgicznych, modlitw wiernych i homilii na poszczególne dni Tygodnia. Autorami opracowania są biskupi: Tadeusz Pikus (katolik), Edward Puślecki (metodysta), Zdzisław Tranda (ewangelik reformowany), oraz księża Henryk Paprocki (prawosławny) i Zbigniew Zembrzuski (katolik).@KAI

( 19.01 Odbył się w katedrze św. Wojciecha w Ełku pogrzeb bpa Edwarda Samsela. Udział wzięli przedstawiciele Kościoła katolickiego z Polski i zagranicy. Celebrował nuncjusz apostolski w Polsce, arcybiskup Józef Kowalczyk, który przywiózł list od Jana Pawła II., Homilię głosił kolega Zmarłego z lat szkolnych, seminaryjnych i ze studiów metropolita przemyski, arcybiskup Józef Michalik, który przypomniał, że dewizą biskupią zmarłego były słowa: „jedyna nadzieja w Krzyżu”. Wspomniał, jak przed laty bp Samsel - wtedy student Biblicum w Jerozolimie - zaprowadził go na Golgotę i na miejsce grobu Jezusa. - Wcześniej niż my dotarł do Ziemi Świętej i wcześniej też przeszedł do nadziei życia wiecznego. 

Prymas Polski kard. Józef Glemp w okolicznościowym przesłaniu z okazji pogrzebu wyraził nadzieję, że „duchowa dojrzałość biskupa wyda owoce w jego diecezjanach”.

Pogrzeb zgromadził niemal 10 tys. wiernych (miasto liczy 55 tys. mieszkańców).

( 18.01. gdański sąd, mimo poręczenia abpa Gocłowskiego, aresztował na trzy miesiące księdza Zbigniewa B. i Tomasza W., byłych szefów wydawnictwa archidiecezji gdańskiej Stella Maris. Prokuratura zarzuca im malwersacje na sumę blisko 35 mln zł na szkodę archidiecezji (ponad 20 mln zł), skarbu państwa (3,7 mln zł) i Prosper Banku SA w Gdańsku (9,9 mln zł).

Ks. Zbigniew B. od 1984 do 1993 r. był kapelanem arcybiskupa Tadeusza Gocłowskiego, a wcześniej Lecha Kaczmarka, biskupa gdańskiego Kościoła w czasach pierwszej „Solidarności”. Piastował też funkcję dyrektora wydziału katechetycznego kurii. Od 1989 r. w imieniu arcybiskupa Gocłowskiego zarządzał wydawnictwem Stella Maris. Jednocześnie był dyrektorem gdańskiego Radia Plus, szefem Fundacji św. Brata Alberta i proboszczem sopockiej parafii św. Bernarda. Z wydawnictwa odszedł latem ub. roku, gdy prokuratura wszczęła śledztwo w sprawie Stelli. Z pozostałych funkcji zrezygnował na początku tego miesiąca.

Tomasz W., były zastępca księdza B. w Stelli, to syn znanego gdańskiego adwokata. Na początku lat 90. był sekretarzem miasta Gdańska, potem zajął się biznesem. Ostatnio inwestował duże pieniądze w branżę medyczną. Śledczy sprawdzają, czy są to pieniądze wyłudzone ze Stella Maris.

Z propozycją poręczenia wystąpiła rada sopockiej parafii, której proboszczem był ksiądz B. Podpisał ją m.in.. prezydent Sopotu. 

( Dr Anna Gręziak, prezes Katolickiego Stowarzyszenia Lekarzy uważa że lekarze, którzy odmówili przyjęcia pacjenta, w wyniku czego zmarł on w karetce, popełnili ciężkie przestępstwo. Takie wypadku świadczą o znieczulicy lekarzy i chorobie struktur służby zdrowia. Podobnego zdania są duchowni: Ambroży Maria Pietrzkiewicz, prowincjał Zakonu Bonifratrów, który prowadzi dwa szpitale oraz ks. Józef Jachimczak, krajowy duszpasterz służby zdrowia.

Na podejściu do leczenia zaciążyło urynkowienie usług medycznych. Są one obecnie całkowicie zależne od finansów, dlatego brak sprzętu, uważa się za dostateczne usprawiedliwienie zaniechania. Ostatecznie wina obciąża konkretnego człowieka, ale należałoby udoskonalić struktury. Zanika etos zawodu lekarza, gdyż w kształceniu medyków brakuje mistrzów, którzy uczą studentów nie tylko umiejętności technicznych, ale także patrzenia na zawód z etycznego punktu widzenia. W czasie 6-letnich studiów studenci medycyny „zaliczają” tylko 30 godzin etyki. W samym języku zachodzą niepokojące zmiany - nie mówi się już o służbie zdrowia, a „świadczeniu usług medycznych”. Leczenie człowieka staje się usługą, świadczoną za pieniądze, a tam, gdzie są pieniądze - nie może być mowy o służbie.@ KAI 

( 20.01. Po raz drugi od powołania rządu Premiera Leszka Millera obradowała Komisja Wspólna przedstawicieli Rządu oraz Konferencji Episkopatu Polski. Ponad dwugodzinne obrady zdominowane zostały przez tematykę dotyczącą integracji Polski z Unią Europejską. Poza tym rozmawiano także o ustawie o wolontariacie, szkolnictwie oraz współpracy Caritas z instytucjami rządowymi, dzięki której zostanie zorganizowana akcja pomocy najuboższym w Polsce i Afryce. Na zakończenie spotkania opublikowano specjalny komunikat dotyczący stanu prac związanych z integracją Polski z Unią Europejską. 

Omawiano niedawne wypowiedzi działaczy SLD na temat konieczności liberalizacji ustawy aborcyjnej. Reprezentujący rząd Premier Jarosław Kalinowski, zadeklarował, iż temat liberalizacji ustawy aborcyjnej nie jest planowana i nie będzie tematem prac rządu Premiera Leszka Millera, co  zebrani biskupi przyjęli z dużym zadowoleniem. Abp. T. Gocłowski dodał, iż przedstawiciele Kościoła katolickiego z wielkim niepokojem przyjęli deklaracje m.in. Marszałka Sejmu Marka Borowskiego na temat liberalizacji ustawy odnośnie tematu i czasu w jakim one padły. Abp. Gocłowski nie skomentował rozpoczęcia akcji antyunijnej w dniu 20.01.br przez Ligę Polskich Rodzin w Krakowie, jako że działania żadnej z partii politycznych nie są i nie będą komentowane, a stanowisko Kościoła katolickiego co do integracji Polski z Unia Europejską zostało wyrażone w jednym z ostatnich dokumentów Konferencji Episkopatu Polski. 

Poruszono problem granic pluralizmu w życiu społecznym i politycznym. Biskupi zwrócili uwagę na zarejestrowanie przez sąd partii antyklerykalnej i pytali, czy gdyby ktoś chciał zarejestrować partię faszystowską czy antyrabinacką, to także udałoby mu się to zrobić? - „W ramach pluralizmu istnieją pewne granicę, w pewnych sytuacjach trzeba powiedzieć nie” - podkreślał abp Życiński. 

Strona rządowa zapewniła, że wkrótce zostanie wprowadzona w życie ustawa o wolontariacie. Od jej wprowadzenia zależy rozwój szeregu organizacji pozarządowych w Polsce, wywodzących się z Kościoła katolickiego. Biskupi pytali też, dlaczego minister edukacji wprowadziła zarządzenie na mocy którego stopień z religii nie jest brany pod uwagę przy obliczaniu średniej danego ucznia. Dotychczas decydowała o tym rada pedagogiczna. Postanowiono powołać specjalną podkomisję, która spróbuje wypracować jakieś rozwiązanie. 

Biskupi upomnieli się także o dofinansowanie warsztatów terapeutycznych dla niepełnosprawnych. Wicepremier Kalinowski poinformował, że rząd przekaże Caritas Polska mąkę i półtusze, które Caritas ma rozprowadzić potrzebującym w Polsce i w Afryce.  W najbliższym czasie agencje rządowe przekażą 30 000 ton zboża oraz 10 000 ton półtusz wieprzowych. Zboże trafi do potrzebujących w Afryce. Podjęto decyzję, iż od tego momentu Komisja spotykać się będzie minimum dwa razy do roku oraz w sytuacjach wyjątkowych, kiedy to będzie niezbędne. 

Ze strony Kościelnej uczestniczyli: abp Tadeusz Gocłowski - Współprzewodniczący Komisji Wspólnej, abp Zygmunt Kamiński - Metropolita Szczecińsko-Kamieński, abp Józef Życiński - Metropolita Lubelski, bp Piotr Libera - Sekretarz Generalny Konferencji Episkopatu Polski, bp Tadeusz Pieronek - Przewodniczący Kościelnej Komisji Konkordatowej, bp Alojzy Orszulik -Biskup Łowicki oraz przedstawiciele Sekretariatu Konferencji Episkopatu Polski.  @ KAI 

( 21.01. Cimoszewicz. Powiedział w Sejmie ( na obradach Komisji spraw zagranicznych przedstawił sprawozdanie z ubiegłorocznej polityki zagranicznej Polski i plany na ten rok. W środę ma o tym debatować cały Sejm.) Polska chce, by w unijnej konstytucji znalazło się odwołanie do wartości moralnych i Boga, wzorowane na naszej konstytucji. Inaczej niż dotychczas Cimoszewicz zasugerował, że Polska będzie domagać się od Unii klauzuli gwarantującej nienaruszalność naszego prawa dotyczącego aborcji. Jego zdaniem „obiektywnie nie ma powodów do obaw”, bo Unia nie wkracza w tej dziedzinie w kompetencje państw, lecz można poprosić o klauzulę. Uspokoi to bowiem obawy społeczne i będzie „gwarantowaniem zagwarantowanego”.

( Ks. Marek Izydorczyk, proboszcz z parafii św. Michała Archanioła w Łodzi, zaczął prace nad projektem, transmisji mszy św. przez Internet który pełną parą ma ruszyć w wakacje.

Ks. Izydorczyk nie jest fanem komputera, ale z Internetu korzysta chętnie. „To już po prostu narzędzie pracy i źródło wiedzy” Parafia ma swoją stronę internetową. Księża wprowadzają też nowe oferty. Jedną z nowości jest SMS na niedzielę. 

( 18.01. W KUL wLublinie odbyło się ogólnopolskie spotkanie przedstawicieli środowisk zaangażowanych w pomoc rodzinom i osobom chorym terminalnie. Zjazd zorganizowała Katedra Opieki Społecznej, Hospicyjnej i Paliatywnej KUL we współpracy z Zarządem Ogólnopolskiego Forum Ruchu Hospicyjnego.

Opieka hospicyjna jest kierowana do osób nieuleczalnie chorych i ich rodzin. Obejmuje pomoc medyczną, pielęgnacyjną, psychologiczną, duchową i socjalną, którą świadczą lekarze, duchowni, pielęgniarki, rehabilitanci, pracownicy socjalni, psycholodzy, terapeuci zajęciowi i osoby bez specjalistycznego wykształcenia, lecz po odpowiednim przeszkoleniu. Zasadą działania hospicjów jest pomoc świadczona bezinteresownie oraz bezpłatność dla korzystających z opieki. Środki na funkcjonowanie hospicjów w zdecydowanej większości pochodzą z różnych akcji charytatywnych, koncertów, zbiórek. Od 1993 r. istnieje też pomoc ze strony państwa. Kontrakty z kasami chorych pokrywają w skali kraju od 30 do 40 proc. podstawowych kosztów hospicjów. Przeznaczone są na materiały i środki niezbędne w pomocy umierającym na nowotwory oraz bieżące należności za energię, ogrzewanie, czynsze, naprawy itp. - powiedział ks. dr Kalinowski.

W Polsce istnieje 101 hospicjów prowadzonych przez różne stowarzyszenia i organizacje pozarządowe, w tym 33 kościelne. Najpowszechniejsze są hospicja świadczące pomoc w domu chorego - jest ich 84; hospicjów stacjonarnych - 28. W sumie polskie hospicja dysponują 370 łóżkami. Rocznie z ich opieki korzysta ponad 7,5 tys. pacjentów. W blisko połowie tych placówek pracują wyłącznie wolontariusze, których liczba sięga 2,5 tys.@ A Kruczek, Lublin

( 21.01 Dziewięć organizacji pozarządowych podpisało „Deklarację Wspólnego Działania na Rzecz Godnego Życia”. Tekst podpisały: Caritas Polska, Federacja Polskich Banków Żywności, Fundacja „Pożywienie - darem serca”, Polski Czerwony Krzyż, Polska Akcja Humanitarna, Polski Komitet Pomocy Społecznej, Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, Związek Harcerstwa Polskiego i Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Deklaracja zakłada m.in. „inicjowanie i propagowanie wszelkich inicjatyw i działań, mających na celu polepszenie losu osób znajdujących się w trudnej sytuacji materialnej i życiowej, w tym w szczególności dzieci i młodzieży.” 

Dyrektor Caritas Polskiej ks. Wojciech Łazewski podkreślił, że „dokonało się coś bardzo ważnego, bo w jedności jest siła i cnota”. Zaznaczył, że wspólne działania stanowią większą siłę nacisku wobec władz rządowych i samorządowych. Organizacje, których przedstawiciele podpisali Deklarację, prowadzą pomoc charytatywną. Wszystkie razem - jak poinformował Małachowski - pomagają rocznie blisko 1,5 mln osób, wydają dziennie ponad 200 tysięcy posiłków i działają przy pomocy ok. 700 tys. wolontariuszy.
Z Archidiecezji i Parafii

„Jordan” w Przemyślu” 

( 19.01  wierni Kościoła Greckokatolickiego w Polsce, zgodnie z kalendarzem juliańskim, obchodzili uroczystość Chrztu Pańskiego, jedno z ważniejszych świąt Roku Liturgicznego w Kościele Greckokatolickim, zwane też „Jordanem”.

Centralnym uroczystościom w soborze archikatedralnym w Przemyślu przewodniczył metropolita przemysko—warszawski ks. abp Jan Martyniak. W uroczystościach liturgicznych również uczestniczyli: ks. mitrat Eugeniusz Popowicz – proboszcz soboru św. Jana Chrzciciela, ks. Bogdan Stepan – kanclerz, ks. Julian Kowal - ihumen Ojców Bazylianów, ks. kapelan Wojska Polskiego Mirosław Michaliszyn, ks. Stefan Batruch z Lublina. Tradycyjnie już w obrzędach uczestniczyli duchowni Kościoła łacińskiego na czele z biskupem Adamem Szalem, ks. kanclerzem prałatem Józefem Barem, ks. infułatem Stanisławem Zygarowiczem, proboszczem łacińskiej katedry,Mieczysławem Rusinem  oraz ks. Bartmińskim z Krasiczyna. Na uroczystości do greckokatolickiego soboru przybył prezydent miasta Przemyśla Robert Choma. W modlitwach Objawienia Pańskiego nad Sanem wzięli udział polscy i ukraińscy żołnierze z Batalionu Polsko - Ukraińskiego.

( Po zakończonej Eucharystii, przechodząc ulicami miasta, przedstawiciele wspólnot zakonnych, duchowieństwa i licznie zebrani wierni udali się procesyjnie nad brzeg rzeki San, gdzie uczczono pamiątkę Chrztu Pańskiego. Obrzędom poświęcenia wody i przeistoczenia rzeki w biblijny Jordan przewodniczył ks. abp Jan Martyniak – metropolita przemysko-warszawski. Warto podkreślić, iż ceremonia, mająca bardzo głęboką wymowę teologiczną, wysławiająca Trójcę Świętą, składa się z trzech elementów. Najpierw celebrans wykonuje w wodzie znak krzyża trójramiennym świecznikiem, zwanym trójcą, następnie tchnie (chucha) na wodę oraz zanurza palce w wodzie na znak błogosławieństwa. Obrzęd zamyka zanurzenie krzyża w wodzie. Wierni w tym czasie śpiewają tzw. troparion. Wg. @”Cerkiew”
„Jordan” z wojskiem
Misterium poświęcenia wody w Sanie, na pamiątkę chrztu Chrystusa w Jordanie, było kulminacyjnym punktem niedzielnego święta Objawienia Pańskiego, które wspólnie z grekokatolikami obchodzili również rzymscy katolicy.

Świętujemy razem, bo chrzest Syna Bożego w wodach Jordanu to radość i nadzieja dla całego ludzkiego rodu - podkreślił metropolita przemysko-warszawski obrządku bizantyjsko-ukraińskiego abp Jan Martyniak, który przewodniczył wczorajszym obchodom. 

Zdaniem metropolity, nadzieję niesie również przystąpienie Polski do Unii Europejskiej. - Trzeba wspólnie tworzyć dobro. Już dosyć podziałów między ludźmi! Komuś zależy na tym - dodał - żeby straszyć ludzi Unią Europejską. Nie może ona zaszkodzić nikomu, kto jest silnej wiary.

Bezprecedensowym od czasów przedwojennych wydarzeniem był udział w jordańskich uroczystościach Wojska Polskiego, reprezentowanego pierwszy raz przez oficerów i żołnierzy Polsko-Ukraińskiego Batalionu Sił Pokojowych. Obok Polaków w mundurach wystąpiła grupa ukraińskich oficerów i żołnierzy UKRPOLBAT-u, która przyjechała z Jaworowa. - To dla nas wielki zaszczyt - powiedział ich dowódca kpt. Anatolij Hrycyk. 

( W Sanoku uroczystościom związanym ze Świętem Chrztu i Objawienia Pańskiego przewodniczył arcybiskup Adam Dubec, ordynariusz diecezji przemysko - nowosądeckiej. W czasie nabożeństwa w katedralnej cerkwi p.w. Świętej Trójcy władyka poświęcił chleb, wino, olej i zboże. Po liturgii około dwustu wiernych z procesją udało się nad San, gdzie dokonano poświęcenia wody. Na widok procesji mieszkańcy Sanoka przystawali, mężczyźni zdejmowali czapki z głów. 

Uroczystości święta Objawienia Pańskiego odbywały się także w Komańczy, Mokrem i Morochowie. @ „N”M. NYCZEK, M. STRUŚ 

Kościół obok siebie

Piszę Kościół, a nie Kościoły – bo z grekokatolikami stanowimy jeden Kościół, chociaż dwu obrządków. Dlatego w niedzielę, w środku Ekumenicznego Tygodnia Jedności z niejakim zażenowaniem patrzyłem na przemyskie obchody Jordanu. Od lat uczestniczą w nich obaj czynni przemyscy Metropolici W tym roku nieobecność ks. Arcybiskupa Michalika była zrozumiała: głosił kazanie na pogrzebie swego szkolnego kolegi bpa Samsela w dalekim Ełku, zastąpił go Biskup Adam Szal. Wokół ołtarza było kilkunastu kapłanów obu obrządków – ze strony łacinników m.in. ks. infułat Zygarowicz i kilku prałatów.

I na tym koniec Nie dopatrzyłem się choćby jednego księdza w komży, a nie w prałackich fioletach. Nie było choćby jednego kleryka z przemyskiego Seminarium. A przecież studiują oni  wspólnie z bazylianami. Gdyby im ktoś powiedział, ( nie mówią by ich zachęcił, bo to może zbyt wygórowane żądanie ),  z pewnością by przyszli. Z samej ciekawości. Komuś brakło wyobraźni. Gdy wspomniałem o tym ks. infułatowi, odrzekł: Trzeba zbadać jakie były tradycje. A cóż tu badać, wystarczy spytać starych Przemyślan pamiętających przed komunistyczne czasy, wystarczy przywołać patrona dniaBł  Sebestiana i jego sakrę biskupią przyjętą z rąk grecko katolickiego biskupa współ konsekratora.  

Nie dziwota, że potem wychodzą z Semina rium księża pozbawieni elementarnego wyczucia w sprawach między obrządkowych, że nad przemyskimi świątyniami unosi się duch Obrońców Karmelu. Z pięknych wypowiadanych i pisanych słów zbudujemy tylko nadmuchany i papierowy gmach pojednania i zrozumienia. Prawdziwą wspólnotę budują tylko czyny. 

Utyskiwałem w rozmowie z ks. proboszczem, katedry, dziekanem i archiprezbiterem –w jednej osobie Mieczysławem Rusinem oraz z ks. mitratem Eugeniuszem Popowiczem, że brakuje delegacji przemyskich parafii z chorągwiami czy obrazami.. Taka była stara przemyska - i krasiczyńska – tradycja do dziś w sentymentem wspominana przez najstarszych ludzi. Kiedyś  nad Samem ( nad Jordanem ) spotykały się dwie procesje, polska i „ruska” - wspólnie kłaniały się chorągwiami i wspólnie modliły. 

Warto w przyszłości do tego nawiązać w mieście, które w ostatnich latach stało się synonimem waśni narodowościowych. Tu nie wystarczy wzorcowa postawa Arcybiskupa Michalika, biskupa Moskwy, który od początku, każdego roku – także w tych najbardziej mrocznych latach, gdy było to niemile widziane – bywał „Na Jordanie”.  Nie wystarczy obecność prałatów kurialnych z niezawodnym księdzem Kanclerzem Barem na czele. Ludzie powinni dostrzec obecność przemyskiego duchowieństwa i kleryków. A jest ich kilka setek chłopa. Powinni wyznać jedną wiarę w dwu bratnich obrządkach jednego Kościoła.  Ks. BS

( W Wyższym Seminarium Duchownym w Przemyślu powstał Klub Honorowych Krwiodawców. Skupia 34 kleryków. Jego prezes D. Napieracz oddał już honorowo 10  litrów krwi.

( 
[image: image4.jpg]


Pod nieobecność Appa Metropolity Mszy św. z udziałem kapituły metropolitalnej, kleryków i licznie zebra nych wiernych przewod niczył bp Adam Szal. 

Ks. infułat Stanis ław Zygarowicz, dyrek tor Wydziału ds. Kanonizacyjnych Ku rii Metropolitalnej w Przemyślu, powie dział: „zbliżająca się kanonizacja bł. biskupa Pelczara to doniosłe wydarzenie, do którego przygotowuje się cały Kościół przemyski. Zwieńczeniem duchowych przygotowań będzie archidiecezjalna pielgrzymka do Rzymu i udział wiernych w uroczystościach kanonizacyjnych na placu Świętego Piotra”.

( Przemyskie Towarzystwo Walki z Kalectwem, kierowane przez sprawnego prezesa Andrzeja Beresteckiego,  podczas opłatka z udziałem Abpa Seniora Ignacego Tokarczuka podsumowało dotychczasową, dziesięcioletnią działalność.  Towarzystwo liczy 300 członków, ma pod opieką ok. 5 tyś, niepełnosprawnych . Dla ponad 800 dzieci zorganizowało turnusy rehabilitacyjne, prowadzi punkty konsultacyjne, świetlice, organizuje pomoc dla potrzebujących. Prezes Berestecki podziękował za pomoc władzom miasta i powiatu oraz wyraził nadzieję, że w tym roku, który jest Rokiem Osób Niepełnosprawnych działalność będzie kontynuowana. @”N”. 

( W Przemyślu odbył się opłatek Klubu Metalowych Serc – skupiającego 82 osoby mające za sobą zabieg na otwartym sercu.  Coroczne – i częstsze -  spotkania pozwalają żyć normalnie ludziom, którzy „wrócili z dalekiej podróży’

( Wśród uhonorowanych Srebrnymi Łukami Amazonki 5 mieszkańców Przemyśla, za bezinteresowną pomoc i wspieranie udzielane Klubowi Kobiet po Mastektomii ( usunięciu piersi) znalazł się ks. Kazimierz Gadzała ojciec duchowny przemyskiego Seminarium Duchownego. On sam dwukrotnie wprost cudownie uniknął śmierci. 

Z życia Parafii

26.01.  Msze św. III niedziela zwykła

8,00 

9,30  -

11.00 + Dymitr Kurylak 

Księdza przywozili:

Tarnawce: Władysław Rowiński
 Korytniki:  Teresa Fugowska

W kościołach sprzątali

Krasiczyn  

18.01.  Izabela Leszczuch, Lidia Katan, Teresa Hanus, Jadwiga Ściera, Barbara Sus, Bogusława Jabłecka, 

Tarnawce: Jadwiga Pich, Maria Amarowicz, 

Korytniki: Barbara Sura, Teresa Fenik 

Mielnów  Zofia Raba

Chołowice Teresa Szuban

Do małżeństwa przygotowują się

Krzysztof MARTYN z Bachowa 

Joanna KAPOSTYŃSKA z Korytnik

26.01 CHRZEST PRZYJĘŁA

Natalia  MAZURKIEWICZ z Krasiczyna

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 17,15

W Kościołach dojazdowych 

W okresie ferii Mszy św. nie będzie.

Ofiary na kościół

1. z kolędy od księży 1/3 
                  2590

2. NN  na odnowę pająka  w  Kor. 
200

Kolęda na kościół w Korytnikach.
1

.
Pszonak Weronika
50

2.
Hnat Eugeniusz
20

3.
Sup Stefania
20

4.
Lenlich Zdisława
20

5.
Chudzio Barbara
30

6.
Pluta Zofia
10

7.
Ściera Helena
20

8.
Trojański Stanisław
30

9.
Sup Krzysztof
10

10.
Litwin Andrzej
20

11.
Budziński Franciszek
20

12.
Czamecki Piotr
10

13.
Wojciechowska Stefania 
10

14.
Czamecki Henryk
20

15.
Lenczyk Dorota
10

16.
Konopelska Anna
16

17.
Dyl Kazimierz
40

18.
Durys Stanisław
20

19.
Szpytman Monika
10

20.
Hamryszczak Edyta
20

21.
Pilch Alicja
20

22.
Wieczorek Kazimierz
50

23.
Iwaszek Maria
10

24.
Jurldewicz Zdzisława
50

25.
Dzimira Danuta
30

26.
Tomaszewska Zofia
30

27.
Kaltenbek Tadeusz
20

28.
DraganikJan
30

29.
Kocik Dorota
10

30.
Zapotoch Zofia
20

31.
Fugowska Teresa
50

32.
Fudali Grażyna
10

33.
Śliz Lesław
20

34.
Wojciechowski Tadeusz 
20

35.
Opaluch Janusz
10

36.
Hamryszczak Jan
20

37.
Litwin Roman
20

38.
Wojciechowski Zygmunt 
10

39.
Karaś Kazimierz
10

40.
Boratyn Maria
20

41.
Pękalski Henryk
20

42.
Karpińska Bogusława
30

43.
Podgórski Ryszard
20

44.
Piątkowska Barbara
20

45.
Tomczyk Janina
20

46.
Farian Witold
10

47.
Farian Józef
10

48.
Farian Jan
30

49.
Ryczan Józef
20

50.
Ryczan Władysław
10

51.
Czuryk Stanisław
20

52.
Rachwał Józefa
10

53.
Wróbel Jan
10

54.
Racibor Maria
30

55.
Kulińczak Tadeusz
20

56.
Kowal Józefa
20

57.
Szymaszek Wanda
10

58.
Kowal Kazimierz
10

59. Fednar Danuta
20

60. Słomiany Jan
10

61. Słomiana Maria
10

62. Słomiana Julia
20

63. Zasadziński Józef


64. Sawicka Teresa

65. Fenik Teresa

66. Litwin Zygmunt

67. Sitnik Józef

68. Dobrowolski Zbigniew

69. Racibor Adam

70. Popowicz Maria

71. Pawłowska Władysława

72. Mucha Danuta

73. Bajda Jan

74. Szpuntowicz Tadeusz

75. Konat Krystyna

76. Domaradzka Bożena

77. Litwin Marek

78. Ryczan Stanisław

79. Kochanowicz Jan

80. Litwin Witold

81. Litwin Wiesław

82. Litwin Adam

83. WajdaAnna
84. Narożnowski Stefa n

85. Grzybek Tadeusz

86. Wojtowicz Władysław

87. Dzimira Kazimierz

88. Lambora Krystyna

89. Kądzioika Witold

90. Mroczko Franciszek

91. Łuksza Andrzej

92. Grzybek Marusia
93. Majcher Janina

94. Świst Bożena

95. PantolaJan
96. Srogi Bogusław

97. Sroga Teresa

98. Hoc Stanisław

99. Sarosińska Stefania

100. Durys Maria

101. Narożnowski Marian

102. Fenik Stanisław

103. Koterbicka Krystyna

104. Wojtowicz Stanisław

105. Kalinowska Halina

106. Litwin RenaTA
107. Litwin Zdzisław

108. Narożnowski Stanisław

109. Lambora Zbigniew

110. Lambora Artur

111. Dzimira Władysław

112. Iwasieczko Zofia

113. Buś Franciszek

114 Lach Zuzanna
30

Komitet Kościelny w Korytnikach

Kolędowano w dniach 19 i 21.01. w składzie: 

Maria Racibor, Jan Kochanowicz, Zenon Mucha, Ewa Wojciechowska, Maria Dyl, Lucyna Durys, Adam Racibor, Ewelina Durys., Anna Wojciechowska, Darek Sup, Rafał Budziński, Marcin Wolanin.
Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Oto Słowo Boże

26 01.   III niedziela zwykła   I Czytanie (Jon 3,1-5.10)

Pan przemówił do Jonasza po raz drugi tymi słowami: Wstań, idź do Niniwy, wielkiego miasta, i głoś jej upomnienie, które Ja ci zlecam. Jonasz wstał i poszedł do Niniwy, jak powiedział Pan. Niniwa była miastem bardzo rozległym - na trzy dni drogi. Począł więc Jonasz iść przez miasto jeden dzień drogi i wołał, i głosił: Jeszcze czterdzieści dni, a Niniwa zostanie zburzona. I uwierzyli mieszkańcy Niniwy Bogu, ogłosili post i oblekli się w wory od największego do najmniejszego. Zobaczył Bóg czyny ich, że odwrócili się od swojego złego postępowania. I ulitował się Bóg nad niedolą, którą postanowił na nich sprowadzić, i nie zesłał jej.

II czytanie  (1 Kor 7,29-31)

Mówię, bracia, czas jest krótki. Trzeba więc, aby ci, którzy mają żony, tak żyli, jakby byli nieżonaci, a ci, którzy płaczą, tak jakby nie płakali, ci zaś, co się radują, tak jakby się nie radowali; ci, którzy nabywają, jak gdyby nie posiadali; ci, którzy używają tego świata, tak jakby z niego nie korzystali. Przemija bowiem postać tego świata.

Ewangelia  (Mk 1,14-20)

Gdy Jan został uwięziony, Jezus przyszedł do Galilei i głosił Ewangelię Bożą. Mówił: Czas się wypełnił i bliskie jest królestwo Boże. nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię. Przechodząc obok Jeziora Galilejskiego, ujrzał Szymona i brata Szymonowego, Andrzeja, jak zarzucali sieć w jezioro; byli bowiem rybakami. Jezus rzekł do nich: Pójdźcie za Mną, a sprawię, że się staniecie rybakami ludzi. I natychmiast zostawili sieci i poszli za Nim. Idąc dalej, ujrzał Jakuba, syna Zebedeusza, i brata jego Jana, którzy też byli w łodzi i naprawiali sieci. Zaraz ich powołał, a oni zostawili ojca swego, Zebedeusza, razem z najemnikami w łodzi i poszli za Nim.

Rozważanie 

Biznes plan Boży 

Pan ma dla nas swój plan. I on jest dla nas najlepszy. To właśnie bywa określane jako powołanie. Jest nim szczególna, może jedyna w swoim rodzaju, forma naśladowania Jezusa – na drodze kapłańskiej, zakonnej, w życiu samotnym pośród świata czy też w stanie małżeńskim. Każda z tych dróg – podejmowana w wolności ducha – powinna być potwierdzona rozeznaniem Kościoła. Każda domaga się pozostawienia na brzegu jakichś sieci... @Anna Foltańska, 
27 01, Poniedziałek Bł. Jerzego Matulewicza I Czytanie (Hbr 9,15.24-28)

Chrystus jest pośrednikiem Nowego Przymierza, ażeby przez śmierć, poniesioną dla odkupienia przestępstw, popełnionych za pierwszego przymierza, ci, którzy są wezwani do wiecznego dziedzictwa, dostąpili spełnienia obietnicy. Chrystus bowiem wszedł nie do świątyni, zbudowanej rękami ludzkimi, będącej odbiciem prawdziwej /świątyni/, ale do samego nieba, aby teraz wstawiać się za nami przed obliczem Boga, nie po to, aby się często miał ofiarować jak arcykapłan, który co roku wchodzi do świątyni z krwią cudzą. Inaczej musiałby cierpieć wiele razy od stworzenia świata. A tymczasem raz jeden ukazał się teraz na końcu wieków na zgładzenie grzechów przez ofiarę z samego siebie. A jak postanowione ludziom raz umrzeć, a potem sąd, tak Chrystus raz jeden był ofiarowany dla zgładzenia grzechów wielu, drugi raz ukaże się nie w związku z grzechem, lecz dla zbawienia tych, którzy Go oczekują.

Ewangelia  (Mk 3,22-30)

Uczeni w Piśmie, którzy przyszli z Jerozolimy, mówili: Ma Belzebuba i przez władcę złych duchów wyrzuca złe duchy. Wtedy przywołał ich do siebie i mówił im w przypowieściach: Jak może szatan wyrzucać szatana? Jeśli jakieś królestwo wewnętrznie jest skłócone, takie królestwo nie może się ostać. I jeśli dom wewnętrznie jest skłócony, to taki dom nie będzie mógł się ostać. Jeśli więc szatan powstał przeciw sobie i wewnętrznie jest skłócony, to nie może się ostać lecz koniec z nim. Nie, nikt nie może wejść do domu mocarza i sprzęt mu zagrabić, jeśli mocarza wpierw nie zwiąże, i wtedy dom jego ograbi. Zaprawdę, powiadam wam: wszystkie grzechy i bluźnierstwa, których by się ludzie dopuścili, będą im odpuszczone. Kto by jednak zbluźnił przeciw Duchowi Świętemu, nigdy nie otrzyma odpuszczenia, lecz winien jest grzechu wiecznego. Mówili bowiem: Ma ducha nieczystego.

Rozważanie 

Bł. Jerzy Matulewicz (1871-1927), wykładowca nauk społecznych i teologicznych, odnowiciel Zgromadzenia Księży Marianów, przez kilka lat sprawował posługę biskupią w Wilnie, był wizytatorem apostolskim na Litwie. Wszystko w jego życiu i działaniu motywowane było miłością do Chrystusa i Jego Kościoła. Dla Chrystusa i sprawy budowania Kościoła znosił wiele przeciwności, pomówień, niesprawiedliwych osądów. W swoich pismach duchowych zachęcał braci i kapłanów z rodziny mariańskiej, by „wszędzie wnosili Chrystusa”.@ Anna Foltańska, 

Rozważanie 

„I jeśli dom wewnętrznie jest skłócony, to taki dom nie będzie mógł się ostać”. Przez wieki skłócony był gorsząco nasz dom chrześcijański. Dzisiaj już rzadko się kłócimy między wyznaniami, ale jeszcze za mało się kochamy. Cóż to za dom rodzinny, w którym każdy żyje dla siebie i nie zauważa drugiego, zwłaszcza tego mniejszego, słabszego?.. Straszliwie skłócony jest nasz polski dom. W wolnej Ojczyźnie – obok zdrowego i koniecznego pluralizmu – wybuchły uprzedzenia, alergie, pomówienia, nienawiści wzajemne... Zamiast pięknych różnic mamy brzydkie podziały. Dzielą też z wielką ochotą i skutecznością katolicy. My, inni katolicy, my, inni chrześcijanie (piszę: inni; nie piszę: lepsi), nie chcemy i nie możemy się na to zgodzić. Jakże potrzebny jest nasz protest, nasza dobra wola, nasz uparty wysiłek, żeby w domu polskim było miejsce dla wszystkich i żeby wszyscy się w nim dobrze czuli. Potrzebny jest nasz wysiłek, ale on sam nie wystarczy. Potrzebne jest najpierw nasze otwarcie na przebaczenie, moc i pomoc Tego, który „wszedł... do samego nieba, aby teraz wstawiać się za nami przed obliczem Boga.” @Ks. Michał Czajkowski
28 01. Wtorek  Św. Tomasza z Akwinu, kapłana i doktora Kościoła I Czytanie (Hbr 10,1-10)

Prawo, posiadając tylko cień przyszłych dóbr, a nie sam obraz rzeczy, przez te same ofiary, corocznie ciągle składane, nie może nigdy udoskonalić tych, którzy się zbliżają. Czyż bowiem nie przestano by ich składać, gdyby składający je raz na zawsze oczyszczeni nie mieli już żadnej świadomości grzechów? Ale przez nie każdego roku [odbywa się] przypomnienie grzechów. Niemożliwe jest bowiem, aby krew cielców i kozłów usuwała grzechy. Przeto przychodząc na świat, mówi: Ofiary ani daru nie chciałeś, aleś Mi utworzył ciało; całopalenia i ofiary za grzech nie podobały się Tobie. Wtedy rzekłem: Oto idę - w zwoju księgi napisano o Mnie - abym spełniał wolę Twoją, Boże. Wyżej powiedział: ofiar, darów, całopaleń i ofiar za grzech nie chciałeś i nie podobały się Tobie, choć składa się je na podstawie Prawa. Następnie powiedział: Oto idę, abym spełniał wolę Twoją. Usuwa jedną [ofiarę], aby ustanowić inną. Na mocy tej woli uświęceni jesteśmy przez ofiarę ciała Jezusa Chrystusa raz na zawsze.

Ewangelia   (Mk 3,31-35)

Nadeszła Matka Jezusa i bracia i stojąc na dworze, posłali po Niego, aby Go przywołać. Właśnie tłum ludzi siedział wokół Niego, gdy Mu powiedzieli: Oto Twoja Matka i bracia na dworze pytają się o Ciebie. Odpowiedział im: Któż jest moją matką i /którzy/ są braćmi? I spoglądając na siedzących dokoła Niego rzekł: Oto moja matka i moi bracia. Bo kto pełni wolę Bożą, ten Mi jest bratem, siostrą i matką.

Rozważanie

Św. Tomasz z Akwinu (ok. 1225-1274), dominikanin, wielki filozof i teolog, był człowiekiem niezwykle szerokiej wiedzy. Zasłynął jako niezrównany wykładowca, autor potężnej „Sumy teologicznej”, „Sumy przeciw poganom” i wielu innych dzieł, w tym także komentarzy do Pisma świętego. Zmarł w drodze na sobór w Lyonie. Wszystko, co zostawił potomności, wypływało z Bożych natchnień. On sam był człowiekiem wielkiej pokory i skromności. Jako uczony, mędrzec, kaznodzieja, przypomina nam dzisiaj, że „ktokolwiek pragnie wieść życie doskonałe, powinien odrzucić to, co Chrystus odrzucił na krzyżu, a dążyć do tego, do czego Chrystus dążył”. @ Anna Foltańska, : 
"Bóg jest ponad wszelką naszą wypowiedzią i ponad wszelkim naszym poznaniem. I nie tylko przekracza nasze mówienie i poznanie, lecz także całkowicie trwa ponad wszelkim umysłem, także anielskim, oraz ponad wszelką substancją (...). Dla wszelkich rzeczy jest nieogarnialny i nie może być ujęty zmysłami ani w fantazji czy wyobraźni, ani w mniemaniach, za pomocą których porozumiewają się zwierzęta. Nie może być także pojęty przez to, co jest właściwe istotom rozumnym. Nie ma On bowiem imienia, którym można byłoby Go ogarnąć. Żadna złożona wypowiedź nie odnosi się do Niego, nie odnosi się żadne wyczucie, tzn. prosta intuicja umysłu, ani wiedza, która pochodzi z wyciągania wniosków z przesłanek".
29 01. Środa I Czytanie (Hbr 10,11-18)

Każdy kapłan Starego Przymierza staje codziennie do wykonywania swej służby, wiele razy te same składając ofiary, które żadną miarą nie mogą zgładzić grzechów. Ten przeciwnie, złożywszy raz na zawsze jedną ofiarę za grzechy, zasiadł po prawicy Boga, oczekując tylko, aż nieprzyjaciele Jego staną się podnóżkiem nóg Jego. Jedną bowiem ofiarą udoskonalił na wieki tych, którzy są uświęcani. Daje nam zaś świadectwo Duch Święty, skoro powiedział: Takie jest przymierze, które zawrę z nimi w owych dniach, mówi Pan: dając prawa moje w ich serca, także w umyśle ich wypiszę je. A grzechów ich oraz ich nieprawości więcej już wspominać nie będę. Gdzie zaś jest ich odpuszczenie, tam już więcej nie zachodzi potrzeba ofiary za grzechy.

Ewangelia   (Mk 4,1-20)

Jezus znowu zaczął nauczać nad jeziorem i bardzo wielki tłum ludzi zebrał się przy Nim. Dlatego wszedł do łodzi i usiadł w niej /pozostając/ na jeziorze, a cały lud stał na brzegu jeziora. Uczył ich wiele w przypowieściach i mówił im w swojej nauce: 

Słuchajcie: Oto siewca wyszedł siać. A gdy siał, jedno padło na drogę; i przyleciały ptaki, i wydziobały je. Inne padło na miejsce skaliste, gdzie nie miało wiele ziemi, i wnet wzeszło, bo nie było głęboko w glebie. Lecz po wschodzie słońca przypaliło się i nie mając korzenia, uschło. Inne znów padło między ciernie, a ciernie wybujały i zagłuszyły je, tak że nie wydało owocu. Inne w końcu padły na ziemię żyzną, wzeszły, wyrosły i wydały plon: trzydziestokrotny, sześćdziesięciokrotny i stokrotny. I dodał: Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha. 

A gdy był sam, pytali Go ci, którzy przy Nim byli, razem z Dwunastoma, o przypowieść. On im odrzekł: Wam dana jest tajemnica królestwa Bożego, dla tych zaś, którzy są poza wami, wszystko dzieje się w przypowieściach, aby patrzyli oczami, a nie widzieli, słuchali uszami, a nie rozumieli, żeby się nie nawrócili i nie była im wydana /tajemnica/. I mówił im: Nie rozumiecie tej przypowieści? Jakże zrozumiecie inne przypowieści? 

Siewca sieje słowo. A oto są ci /posiani/ na drodze: u nich się sieje słowo, a skoro je usłyszą, zaraz przychodzi szatan i porywa słowo zasiane w nich. Podobnie na miejscach skalistych posiani są ci, którzy, gdy usłyszą słowo, natychmiast przyjmują je z radością, lecz nie mają w sobie korzenia i są niestali. Gdy potem przyjdzie ucisk lub prześladowanie z powodu słowa, zaraz się załamują. Są inni, którzy są zasiani między ciernie: to są ci, którzy słuchają wprawdzie słowa, lecz troski tego świata, ułuda bogactwa i inne żądze wciskają się i zagłuszają słowo, tak że zostaje bezowocne. W końcu na ziemię żyzną zostali posiani ci, którzy słuchają słowa, przyjmują je i wydają owoc: trzydziestokrotny, sześćdziesięciokrotny i stokrotny.

Rozważanie 

Radujemy się tym, co wysłużył dla nas Chrystus przez swoją Ofiarę. Potwierdził przymierze Boga z nami, udzielił nam swego Ducha, sprawił, że rzeczywistość, w której się poruszamy, jest całkowicie nowa. Możemy, będąc w grzechu, liczyć na Boże miłosierdzie. Jezus służąc nam, pragnie, by Jego dary zostały przyjęte, byśmy ich nie zmarnotrawili. Chce, byśmy tak właśnie przyjmowali również Jego słowo – jako wielki dar... @Anna Foltańska

Rozważanie  II

„Wam dana jest tajemnica Królestwa Bożego...” Podział na wybranych i „tych, którzy są poza wami”, charakterystyczny jest dla literatury apokaliptycznej: zasadą podziału nie jest jakiś wybór arbitralny, bo wynika ona z wiary, w której spotykają się Boża konieczność i wolność człowiecza. To dzięki tej wolności człowiek przyjmuje zasiew Słowa lub go odrzuca.    Ks. Michał Czajkowski
30 01.  Czwartek I czytanie  (Hbr 10,19-25) 

Mamy więc, bracia, pewność, iż wejdziemy do Miejsca Świętego przez krew Jezusa. On nam zapoczątkował drogę nową i żywą, przez zasłonę, to jest przez ciało swoje. Mając zaś kapłana wielkiego, który jest nad domem Bożym, przystąpmy z sercem prawym, z wiarą pełną, oczyszczeni na duszy od wszelkiego zła świadomego i obmyci na ciele wodą czystą. Trzymajmy się niewzruszenie nadziei, którą wyznajemy, bo godny jest zaufania Ten, który dał obietnicę. Troszczmy się o siebie wzajemnie, by się zachęcać do miłości i do dobrych uczynków. Nie opuszczajmy naszych wspólnych zebrań, jak się to stało zwyczajem niektórych, ale zachęcajmy się nawzajem, i to tym bardziej, im wyraźniej widzicie, że zbliża się dzień.

Ewangelia  (Mk 4,21-25)

Jezus mówił ludowi: Czy po to wnosi się światło, by je postawić pod korcem lub pod łóżkiem? Czy nie po to, aby je postawić na świeczniku? Nie ma bowiem nic ukrytego, co by nie miało wyjść na jaw. Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha. I mówił im: Uważajcie na to, czego słuchacie. Taką samą miarą, jaką wy mierzycie, odmierzą wam i jeszcze wam dołożą. Bo kto ma, temu będzie dane; a kto nie ma, pozbawią go i tego, co ma.

Rozważanie 

„Kto ma, temu będzie dane; a kto nie ma, pozbawią go i tego, co ma.” Co wydaje się niesprawiedliwością w życiu, jest prawidłowością w życiu wiary: kto się otwarł na Chrystusa, staje się coraz bogatszy duchowo; kto zaś sam sobie wystarcza, ubożeje z dnia na dzień. 

Dlatego „troszczmy się o siebie wzajemnie, by się zachęcać do miłości i do dobrych uczynków”. Ważna jest tutaj troska wzajemna o siebie i wymiana dóbr we wspólnocie chrześcijańskiej, ale szczególnie ważny jest wspólny stół Słowa i Chleba eucharystycznego. „Nie opuszczajmy naszych wspólnych zebrań, jak to się stało zwyczajem niektórych, ale zachęcajmy się nawzajem...” Widocznie już wtedy istniała kategoria chrześcijan „wierzących, ale nie praktykujących”. Czym mam karmić moją wiarę, jeśli nie uczestniczę we Mszy świętej, nie przystępuję do stołu Słowa i Chleba? Oczywiście: być katolikiem praktykującym, to przede wszystkim praktykować miłość bliźniego; ale na jak długo wystarczy mi „zapasu” miłości nie karmionej komunią Słowa i Chleba? „Kto stanie w Jego świętym miejscu?.. On otrzyma błogosławieństwo od Pana...”

Ks. Michał Czajkowski
31 01. Piątek Św. Jana Bosko, kapłana I czytanie (Hbr 10,32-39)

Przypomnijcie sobie dawniejsze dni, kiedyście to po oświeceniu wytrzymali wielką nawałę cierpień, już to będąc wystawieni publicznie na szyderstwa i prześladowania, już to stawszy się uczestnikami tych, którzy takie udręki znosili. Albowiem współcierpieliście z uwięzionymi, z radością przyjęliście rabunek waszego mienia, wiedząc, że sami posiadacie majętność lepszą i trwającą. Nie pozbywajcie się więc nadziei waszej, która ma wielką zapłatę. Potrzebujecie bowiem wytrwałości, abyście spełniając wolę Bożą, dostąpili obietnicy. Jeszcze bowiem za krótką, za bardzo krótką chwilę przyjdzie Ten, który ma nadejść, i nie spóźni się. A mój sprawiedliwy z wiary żyć będzie, jeśli się cofnie, nie upodoba sobie dusza moja w nim. My zaś nie należymy do odstępców, którzy idą na zatracenie, ale do wiernych, którzy zbawiają swą duszę.

Ewangelia  (Mk 4,26-34)

Jezus mówił do tłumów: Z królestwem Bożym dzieje się tak, jak gdyby ktoś nasienie wrzucił w ziemię. Czy śpi, czy czuwa, we dnie i w nocy, nasienie kiełkuje i rośnie, on sam nie wie jak. Ziemia sama z siebie wydaje plon, najpierw źdźbło, potem kłos, a potem pełne ziarnko w kłosie. A gdy stan zboża na to pozwala, zaraz zapuszcza się sierp, bo pora już na żniwo. Mówił jeszcze: Z czym porównamy królestwo Boże lub w jakiej przypowieści je przedstawimy? Jest ono jak ziarnko gorczycy; gdy się je wsiewa w ziemię, jest najmniejsze ze wszystkich nasion na ziemi. Lecz wsiane wyrasta i staje się większe od jarzyn; wypuszcza wielkie gałęzie, tak że ptaki powietrzne gnieżdżą się w jego cieniu. W wielu takich przypowieściach głosił im naukę, o ile mogli /ją/ rozumieć. A bez przypowieści nie przemawiał do nich. Osobno zaś objaśniał wszystko swoim uczniom.

Rozważanie

Św. Jan Bosko (1815-1888), założyciel Zgromadzenia Księży Salezjanów, poświęcił całe swoje życie wychowaniu ubogiej, zagubionej młodzieży. W służbie innym – na wzór Jezusa – odnalazł „majętność lepszą i trwałą”. Wszystkim wychowawcom przypomina, że nie osiągną swego celu bez miłości, cierpliwości, łagodności połączonej ze stanowczością, bez modlitwy za powierzone im przez Boga osoby. @Anna Foltańska, 

1. 02. I czytanie (Hbr 11,1-2.8-19)

Wiara jest poręką tych dóbr, których się spodziewamy, dowodem tych rzeczywistości, których nie widzimy. Dzięki niej to przodkowie otrzymali świadectwo. Przez wiarę ten, którego nazwano Abrahamem, usłuchał wezwania Bożego, by wyruszyć do ziemi, którą miał objąć w posiadanie. Wyszedł nie wiedząc, dokąd idzie. Przez wiarę przywędrował do Ziemi Obiecanej, jako ziemi obcej, pod namiotami mieszkając z Izaakiem i Jakubem, współdziedzicami tej samej obietnicy. Oczekiwał bowiem miasta zbudowanego na silnych fundamentach, którego architektem i budowniczym jest sam Bóg. 

Przez wiarę także i sama Sara, mimo podeszłego wieku, otrzymała moc poczęcia. Uznała bowiem za godnego wiary Tego, który udzielił obietnicy. Przeto z człowieka jednego, i to już niemal obumarłego, powstało potomstwo tak liczne, jak gwiazdy niebieskie, jak niezliczony piasek, który jest nad brzegiem morskim. 

W wierze pomarli oni wszyscy, nie osiągnąwszy tego, co im przyrzeczono, lecz patrzyli na to z daleka i pozdrawiali, uznawszy siebie za gości i pielgrzymów na tej ziemi. Ci bowiem, co tak mówią, okazują, że szukają ojczyzny. Gdyby zaś tę wspominali, z której wyszli, znaleźliby sposobność powrotu do niej. Teraz zaś do lepszej dążą, to jest do niebieskiej. Dlatego Bóg nie wstydzi się nosić imienia ich Boga, gdyż przysposobił im miasto. Przez wiarę Abraham, wystawiony na próbę, ofiarował Izaaka, i to jedynego syna składał na ofiarę, on, który otrzymał obietnicę, któremu powiedziane było: Z Izaaka będzie dla ciebie potomstwo. Pomyślał bowiem, iż Bóg mocen wskrzesić także umarłych, i dlatego odzyskał go, jako podobieństwo śmierci i zmartwychwstania Chrystusa.

Ewangelia  (Mk 4,35-41)

Przez cały dzień Jezus nauczał w przypowieściach. Gdy zapadł wieczór owego dnia, rzekł do nich: Przeprawmy się na drugą stronę. Zostawili więc tłum, a Jego zabrali, tak jak był w łodzi. Także inne łodzie płynęły z Nim. Naraz zerwał się gwałtowny wicher. Fale biły w łódź, tak że łódź już się napełniała. On zaś spał w tyle łodzi na wezgłowiu. Zbudzili Go i powiedzieli do Niego: Nauczycielu, nic Cię to nie obchodzi, że giniemy? On wstał, rozkazał wichrowi i rzekł do jeziora: Milcz, ucisz się! Wicher się uspokoił i nastała głęboka cisza. Wtedy rzekł do nich: Czemu tak bojaźliwi jesteście? Jakże wam brak wiary? Oni zlękli się bardzo i mówili jeden do drugiego: Kim właściwie On jest, że nawet wicher i jezioro są Mu posłuszne?

Rozważanie

„Czemu tak bojaźliwi jesteście?..” Wiara, której zbrakło uczniom podczas burzy na jeziorze, wysławiana jest dzisiaj przez autora Listu do Hebrajczyków na przykładzie wielkich postaci Pierwszego Testamentu. „Wiara jest poręką tych dóbr, których się spodziewamy, dowodem tych rzeczywistości, których nie widzimy.” Wiara to zawierzenie nie tylko Temu, który zwycięsko rozkazuje wichrom i wodom, lecz także Temu, który milczy i wydaje się być nieobecny pośrodku burz naszego życia. Wierzyć to znaczy wiedzieć, że On „na nic się nie przydaje” albo wręcz „umarł”, a jednak żyć w komunii najgłębszej z Tym, który nas nigdy nie opuści. Jak Abraham, który „wyszedł, nie wiedząc, dokąd idzie”. Jak ci wszyscy, którzy „w wierze pomarli, nie osiągnąwszy tego, co im przyrzeczono”. Jak ci Żydzi i chrześcijanie, którzy w piekle obozów koncentracyjnych i obozów śmierci chwalili swego Boga. Jakże często niektórzy z nas przeżywają boleśnie tę „nieobecność” Boga w naszym życiu, i brak Jego ingerencji w sprawy tego świata, i nie zapobieganie złu, które niszczy nas i innych... A przecież nie tylko wierzymy w Niego, ale też całą mocą naszej słabości i nieufności wierzymy Jemu: „Tobie, Panie, zaufałem, nie zawstydzę się na wieki”. @Ks. Michał Czajkowski
Mediacja

To bardzo dziś modne słowo. Oznacza formę pokojowego załatwiania sporów, zwykle przy udziale jakiegoś pośrednika. Są mediacje między państwami: Kilkakrotnie Papież proponował mediację w sporze między krajami Ameryki Łacińskiej. - skuteczne pośrednictwo np. 
     Częste są mediacje między pracodawcami i robotnikami, albo u nas w Polsce, tkwiącej jeszcze po uszy w komunizmie państwem a związkami zawodowymi.   
     Dziś coraz popularniejsza staje się mediacja sądowa, czyli umowa między sprawcą a ofiarą przestępstwa, co do sposobu naprawienia krzywdy i wymierzenia kary.


I o tym słów kilka . 

Ruch mediacyjny powstał na Zachodzie w latach 70. Niektórzy zauważyli, że istnieje „sprawiedliwość naprawcza” - gdy przestępca naprawi zło, choć nie zawsze i nie koniecznie poniesie karę za swój czyn i jest „sprawiedliwość odwetu” gdy przestępca zostanie surowo ukarany, pójdzie do kryminału, ale wtedy zwykle nikt nie wynagrodzi krzywdy ofierze przestępstwa. Można się zastanawiać co lepsze, która „sprawiedliwość” jest bardziej „sprawiedliwa”. 

Zdaniem wielu tylko sprawiedliwość naprawcza może „uleczyć” sprawcę, ofiarę i społeczeństwo, przywracając naruszony przestępstwem ład. Te elementy to zadośćuczynienie i przebaczenie. Tymczasem sprawiedliwość odwetu z definicji odrzuca przebaczenie, a zadośćuczynienie pojawia się w niej rzadko , a często wywołuje w przestępcy nie skruchę, lecz chęć zemsty.

Mediacja została wprowadzona do prawa dzięki uporowi zapaleńców z organizacji pozarządowych. Pierwszy program - pod nazwą Projekt Pojednania między Ofiarą a Sprawcą - ruszył w Kanadzie w 1974 r. Rok później mediację zaczęli wprowadzać Brytyjczycy i Amerykanie. Dziś stosuje się ją w większości krajów zachodnich.

W Polsce jej pionierami byli działacze Polskiego Centrum Mediacji, którzy od paru lat realizowali program pojednania z nieletnimi sprawcami przestępstw. Wyniki były zachęcające i mediacja znalazła się w prawie karnym, choć zdaniem jej entuzjastów w zbyt ograniczonym zakresie.

Nie zadziałała jednak, chociaż korzyści dla obu stron wydają się być oczywiste, a przy okazji korzysta na tym również państwo. Korzyści dla pokrzywdzonego to szansa szybkiego zadośćuczynienia, także finansowego, pozbycie się lęku, komfort psychiczny wynikający z przebaczenia. 

Korzyści dla sprawcy to uświadomienie sobie odpowiedzialności za własne czyny, uniknięcie więzienia i złączonej z tym demoralizacji, uniknięcie piętna kryminalisty, umorzenie czy złagodzenie kary.  
Są też duże korzyści dla społeczeństwa i wymiaru sprawiedliwości. Zwiększanie poczucia bezpieczeństwa. Oszczędności czasu i pieniędzy. Zmniejszenie wtórnej przestępczości. sprawca albo nie trafi do więzienia, gdzie trzeba by go utrzymywać, albo trafi tam na krócej. W dodatku dzięki mediacji albo w ogóle nie dochodzi do postępowania sądowego, albo skraca się je do niezbędnego minimum. A to oznacza mniejsze koszty i odkorkowanie sądów.

Rozważmy to nieco szerzej:

Mediacja to coś więcej niż kolejny instrument systemu prawa. To także idea. Idea rozwiązywania konfliktów bez przemocy, idea zadośćuczynienia i przebaczenia. To koncepcja „sprawiedliwości naprawczej”, która może uzupełniać, a czasem zastąpić wszechobecną dziś „sprawiedliwość odwetu”. 

Na mediacji  Ofiara nie ryzykuje nic. Nawet nie musi spotkać się ze sprawcą twarzą w twarz, bo można rozmawiać za pośrednictwem mediatora. W dodatku może sama wymyślić rodzaj zadośćuczynienia - materialnego czy moralnego. Sprawca też nie ryzykuje wiele - co najwyżej sędzia okaże się wyjątkowo surowy i nie weźmie pod uwagę jego chęci naprawienia wyrządzonej krzywdy. 

Te korzyści przekładają się na praktykę na tyle dobrze, że mediacja zalecana jest przez Unię Europejską. W Polsce wprowadzono ją do prawa karnego w 1997 r. Jednak jak dotąd prokuratorzy i sędziowie bojkotują tę procedurę. W zeszłym roku na 458 tys. spraw karnych, które wpłynęły do sądów rejonowych, tylko w 786 przeprowadzono mediację. Czyli dwie na tysiąc rozpraw. Prokuratorzy zaś skierowali do mediacji tylko 40 spraw - na 1 mln 647 tys. , które wpłynęły do prokuratur rejonowych!

Dlaczego ? Bo najczęściej sami sędziowie i prokuratorzy pytają: -Co to jest ta mediacja? - Tyle się o niej mówi, ale jak ją stosować? 

Mediację otacza też nieufność społeczna. „Prawdziwy Polak” uważa, że jedyną prawdziwą karą dla przestępcy jest możliwie najdłuższe  więzienie, a skuteczną receptą na przestępczość: „pozamykać i nie wypuszczać”. Mediację traktujemy zatem jako coś, co stoi na przeszkodzie do wymierzenia „prawdziwej” kary, skoro sprawcy, który pojednał się z ofiarą i wynagrodził jej krzywdę, sąd może wymierzyć karę łagodniejszą albo w ogóle umorzyć sprawę.

Czasem rzeczywiście łagodzi lub umarza, ale zawsze bierze pod uwagę postawę oskarżonego, który dogadał się z ofiarą, a jeśli nawet umarza sprawę, czyni to, pod warunkiem że sprawca wypełni zobowiązania podjęte w toku mediacji. Nierzadko uwzględnia treść zobowiązań w wyroku skazującym, co daje ofierze gwarancję, że jeśli nie zostaną dotrzymane, będą podlegały egzekucji sądowej.

Prokuratorzy i sędziowie - a więc ci, którzy mają proponować stronom mediację - w ogóle nie wiedzą, jak to się robi i po co. I nie chcą się tego uczyć. Nie mają zresztą gdzie, bo Ministerstwo Sprawiedliwości właściwie „odpuściło” sprawę szkoleń. Chętni mogą się szkolić na koszt własny w licznie ogłaszających się firmach prywatnych, ale po pierwsze sędziowie - nie cierpią na nadmiar pieniędzy, a po drugie - nie wiadomo, ile te kursy są warte, bo ministerstwo nie wyznaczyło żadnych standardów szkolenia. Bardzo nielicznych sędziów, prokuratorów i przyszłych mediatorów fachowo szkoli Polskie Centrum Mediacji. Ale ministerstwo dało pieniądze jedynie na wynagrodzenia dla wykładowców trzech kursów. Zdaniem specjalistów wszyscy sędziowie i prokuratorzy powinni mieć obowiązek odbycia przynajmniej podstawowego kursu informacyjnego.

Zgodnie z międzynarodowymi standardami mediacja powinna być dopuszczalna wszędzie tam, gdzie ofiara czuje jej potrzebę. Podobnie jest ze sprawcą, któremu może zależeć na mediacji nie tylko w nadziei na łagodniejsze potraktowanie przez sąd. Może też odczuwać autentyczne wyrzuty sumienia, potrzebę wyjaśnienia i prośby o wybaczenie. Często taka potrzeba obudzi się w nim, gdy ujrzy swój postępek oczami osoby skrzywdzonej.

W niedawno uchwalonej nowelizacji procedury karnej wprowadzono poprawki, które znacznie ułatwią stosowanie mediacji: zniesiono ograniczenie rodzajów przestępstw, których sprawcy mogą uczestniczyć w mediacji, a prokuratorzy nie będą mieli już przeszkód w kierowaniu spraw do mediacji. Jednak na mediatorów nałożono ograniczenie, m.in. że mają sprawę zakończyć w ciągu miesiąca, nie przewidziano też możliwości mediacji pomiędzy skazanym a jego ofiarą. 

A właśnie kontakt z ofiarą okazuje się często największym wstrząsem dla przestępcy. W amerykańskich więzieniach prowadzi się specjalny program terapeutyczny dla nieletnich sprawców zabójstw, w ramach którego muszą oni oglądać policyjne fotografie z miejsca zbrodni i wysłuchiwać opowieści bliskich zamordowanego. Osoby te mówią o swoich przeżyciach, rozpaczy, pustce po zabitym. Zwykle wywołuje to w duszy przestępcy głęboki szok, który daje szansę na obudzenie poczucia winy. na to, że gdy sprawca wyjdzie z więzienia, nie będzie już zagrażał innym.

Mediator musi mieć stalowe nerwy, intuicję psychologa, talenty psychoterapeuty, umiejętność zachowania bezstronności i podstawową wiedzę prawną. Musi wiedzieć, że mediacja wymaga cierpliwości. Na początku poczucie krzywdy, często u ofiary przestępstwa, i u schwytanego sprawcy, jest tak duże, że nie ma mowy o spotkaniu. Gdy wreszcie do niego dojdzie, strony często odreagowują swą złość, ból i upokorzenie - krzyczą, obrzucają się wyzwiskami, wypominają sobie stare krzywdy. A mediator jest od pilnowania, żeby nie uczyniły sobie krzywdy i nie przekroczyły granicy, która zamknie możliwość porozumienia. Potem musi przetrwać kryzysy mediacji, kiedy strony - zdawało się bliskie kompromisu - nagle się wycofują, obrażają, trzaskają drzwiami. I musi uważać, by nie brać niczyjej strony ani nie oceniać sprawiedliwości zawartego porozumienia - bo ono ma być sprawiedliwe dla stron, nie dla niego. A jednocześnie nie może dopuścić do zdominowania jednej strony przez drugą, do zastraszania, moralnego szantażu czy wykorzystywania przewagi intelektualnej. 

Tam, gdzie mediacja jest stosowana - doskonale się sprawdza. Jeśli strony zostaną poinformowane o takiej możliwości, to w większości przypadków chcą z niej skorzystać. Nic przecież nie ryzykują, bo mediacja jest bezpłatna i można się z niej w każdej chwili i bez żadnych konsekwencji wycofać.

Mediacja jest szczególnie potrzebna tam, gdzie strony zmuszone są żyć obok siebie - w konfliktach rodzinnych czy sąsiedzkich. Np. w sprawach o znęcanie. - Pokrzywdzone rodziny miesiącami, a bywa, że latami oczekują na pierwszy termin rozprawy. Sprawca tymczasem czuje się bezkarny, a jego agresja przybiera na sile. Jeśli w wyniku mediacji dojdzie do pojednania, oskarżony podejmie leczenie odwykowe, zaś rodzina do czasu rozstrzygnięcia sprawy przez sąd będzie miała zagwarantowany spokój - to naprawdę warto z tego rozwiązania skorzystać.

Sprawdza się ona doskonale np. w sprawach rozwodowych. Strony dogadują się co do podziału majątku i opieki nad dzieckiem. Chodził nie tylko o rozwody i separacje, ale też o sprawy dotyczące opieki nad dzieckiem. Wprawdzie tylko nieco ponad połowa par godziła się na mediację, lecz pośród tych, które się zgodziły, ponad 70 proc. zawarło ugodę. Czasem zresztą polegała ona na odstąpieniu od decyzji o rozwodzie czy separacji. Za każdym razem chroniła dziecko przed rujnującymi skutkami ciągnącego się od lat konfliktu.

Od lat dyskutuje się w Polsce o zapaści wymiaru sprawiedliwości. Eksperci zastanawiają się, jak odblokować sądy przygniecione setkami spraw, które czekają na rozpatrzenie nawet po kilka lat. Zdaniem wielu znawców problemu pomóc by mogła właśnie mediacja i wszelkie formy ugody pozaprocesowej. - By jednak ludzie chcieli korzystać z tych form, trzeba stworzyć zachętę finansową . Mediacja czy ugoda powinny być dużo tańsze w porównaniu z kosztami, jakie normalnie ponosi strona w postępowaniu sądowym. Proces kosztuje bowiem bez porównania więcej niż ugoda, która nadto  może go złagodzić, a w końcu doprowadzić do pełnego pojednania. Postępowanie przed sądem trwa latami - mediacja dużo krócej. Wyrok sądu często nie podoba się obu stronom, bo jest decyzją sędziego, a nie ich własną, więc odwołują się od wyroku. Ugoda zawarta dzięki mediacji jest wyłącznie ich autorstwa.

Jeżeli kogoś nie przekonuje idea zadośćuczynienia i przebaczenia, rozwiązywania sporów bez nienawiści i agresji - czym, w pewnym sensie, jest „podanie kogoś do sądu” - to pozostają racje zdroworozsądkowe: odblokowanie sądów i obniżenie kosztów postępowania. By tak się stało, doprawdy nie trzeba wiele - kilka zmian w prawie i przejęcie przez Ministerstwo Sprawiedliwości niektórych obowiązków związanych ze szkoleniem mediatorów, sędziów i prokuratorów. Nie bardzo sobie wyobrażam, jakie racjonalne względy mogłyby stać temu na przeszkodzie. 

Zdarzyło się w Częstochowie 

Dwoje młodych ludzi zdemolowało wiatę na przystanku autobusowym. Prokuratura oceniła straty na 1300 zł. Oskarżeni przyznali się do winy, ale uważali, że prokuratura przesadza w ocenie strat. Sprawę skierowano do mediacji. Jako poszkodowany uczestniczyły w niej MZA - właściciel przystanku. Przed mediatorem strony ustaliły wartość szkody na 800 zł. Oskarżeni zobowiązali się zapłacić tę kwotę w dwóch ratach. Prokurator poparł ugodę, zmieniając akt oskarżenia, a sąd warunkowo umorzył postępowanie, zobowiązując oskarżonych do naprawienia szkody. Dzięki temu:

· oskarżeni uniknęli skazania

· MZA dostały pieniądze, i to szybko

· prokurator uniknął zwrotu sprawy w celu „usunięcia istotnych braków postępowania” (zawyżona kwota strat)

· sąd nie musiał sam ustalać szkody, powołując biegłego, któremu trzeba by było zapłacić za opinię (doświadczenie uczy, że sporządzenie takiej opinii trwa nieraz wiele miesięcy)

To jeden z przypadków mediacji w wydziale karnym Sądu Rejonowego w Częstochowie wg. „GW” 18-19.01. nr. 15   Ewa Siedlecka i strony internetowej) 

Mediacja w Krasiczynie

Przykładem mediacji mogą być rozmowy  prowadzone przez członków Komisji ds. rozwiązywania problemów alkoholowych w naszej gminie. W ogromnej większości wezwani, którzy przychodzą na te rozmowy, zgłaszają się potem w Poradni w Przemyślu. Aktualnie jest 6 takich osób. A ci którzy nie przychodzą na wezwanie do Gminy kierowani są do psychologa. Ostatnio zawnioskowano o skierowano 5 takich osób. 

Czy to coś daje? 

Daje niezbyt wiele, bo wyleczenie się z alkoholizmu graniczy z cudem,. Przede wszystkim sam pijący musi przyznać, że jest alkoholikiem, że jest chory na nieuleczalną do śmierci chorobę alkoholizmu, że sam sobie nie jest w stanie pomóc. Jeśli to zrozumie i przyzna że jest alkoholikiem są efekty. Nazwisk nie podam, ale jest w parafii trochę wyleczonych alkoholików. Niektórzy są bardzo wdzięczni Komisji. 

Wszyscy, którzy byli  wyzwani muszą przyznać, że potraktowani byli poważnie, dyskretnie, mogli się wygadać. znaleźli dużo zrozumienia.

Przypomnę że poradnia w Krasiczynie czynna jest we wtorki od godz. 13,00 do 15,00. Zapraszamy!
 Ks. BS.

Wojna jest pewna 

Eksperci na całym świecie twierdzą, że mimo narastających protestów  wojna z Irakiem jest nieunikniona, pozostaje tylko pytanie kiedy się zacznie Chociaż rośnie międzynarodowa opozycja przeciw szybkiej akcji zbrojnej. Bush się tym nie przejmuje

Protestuje Unia Europejska ustami Costasa Simitisa, premiera Grecji, która przewodniczy teraz UE. - Nie może być mowy o wojnie bez zgody ONZ - oświadczył on 21.01. i zapowiedział, iż pod koniec miesiąca w rejon Zatoki Perskiej pojedzie specjalna misja Unii, by szukać pokojowego rozwiązania konfliktu. 

22.01 Przeciw „jakiejkolwiek akcji militarnej bez zgody ONZ” zaprotestowała też Międzynarodówka Socjalistyczna - skupiająca 130 partii, w tym brytyjską Partię Pracy premiera Tony Blaira, niemiecką SPD kanclerza Gerharda Schroedera oraz polskie SLD i Unię Pracy.

Szef francuskiej dyplomacji w Radzie Bezpieczeństwa ONZ powiedział, że „opcja militarna jest najgorszym rozwiązaniem”. Francja - stały członek Rady - otwarcie zagroziła zawetowaniem w tym momencie nowej rezolucji ONZ umożliwiającej atak na Irak, choć nie wyklucza go później.

Były minister obrony narodowej Janusz Onyszkiewicz jest zdania, że bezwarunkowe poparcie Polski dla Stanów Zjednoczonych w kwestii Iraku może spowodować zadrażnienie w stosunkach z krajami Unii Europejskiej.

Miejsce Polski w Europie będzie w pewnej mierze wyznaczane jakością stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, ale jeżeli Polska będzie zawsze mówić jednym głosem z USA, to przestanie być ważnym partnerem dla krajów Unii.

Były szef MON przyjął z pewnym zakłopotaniem wypowiedź ministra spraw zagranicznych Włodzimierza Cimoszewicza, iż Polska jest gotowa poprzeć Stany Zjednoczone nawet gdyby jednostronnie, bez zgody ONZ, użyły siły wobec Iraku. Wcześniej prezydent Kwaśniewski mówił o nieograniczonym zaufaniu do George'a Busha.

Według Janusza Onyszkiewicza, tego typu wypowiedzi nie należą do języka partnerskich stosunków. Dodał, że tak daleko idących deklaracji nie składała nawet Wielka Brytania - największy sojusznik USA.

Gdyby Polska miała wysłać wojska w rejon Zatoki Perskiej, to - według Janusza Onyszkiewicza - poza specjalną jednostką Grom, mogą to być okręty i jednostki wsparcia, personel medyczny oraz jednostka chemiczna.

Jutro 27.01. inspektorzy ONZ przedstawią Radzie pierwszy pełny raport o swej pracy w Iraku. Niemal na pewno uznają tam irackie władze za współpracujące „pasywnie, ale nie aktywnie”. W języku dyplomacji oznacza to, że inspektorom nikt nie utrudnia pracy, jednak Bagdad nie robi nic, by im pomóc w odszukaniu broni masowego rażenia. Rada Bezpieczeństwa ONZ może wówczas uznać, że jedyne wyjście to akcja zbrojna. Jednak inspektorzy niemal na pewno poproszą Radę Bezpieczeństwa o kolejne miesiące na badania. Europa w większości to popiera, USA - nie.

Prezydent George Bushpowiedział 22.01 , że „czas się kończy”, pytał retorycznie „ile czasu jeszcze potrzebujemy, by się przekonać, że [Saddam] się nie rozbraja?” I podsumował: „wielu głośno protestuje, ale gdy przychodzi do działania, znajdują się sojusznicy”. A wiceszef dyplomacji Richard Armitage dodał kilka minut po prezydencie, że „możliwości pokojowego rozwiązania się prawie wyczerpały”.

Niemal codziennie kolejne konwoje amerykańskich żołnierzy ruszających nad Zatokę Perską. W ciągu kilku tygodni w rejonie Zatoki znajdzie się co czwarty żołnierz Wielkiej Brytanii, najbliższego sojusznika Waszyngtonu.

Reżim Saddama Husajna też nie wierzy już, że konfliktu da się uniknąć. Wiceprezydent Iraku Jassin Ramadan powiedział we wtorek: - Wojna zacznie się bez względu na wynik inspekcji, nawet podczas obecności inspektorów w naszym kraju.

Czy to gra na zwłokę ?

20.01. Irak i ONZ zawarły 10-punktowe porozumienie w sprawie misji rozbrojeniowej  Irak obiecuje większą współpracę z inspekcją rozbrojeniową: sam będzie szukał głowic do przenoszenia broni chemicznej, zachęci naukowców do rozmów z inspektorami i nie będzie protestował przeciwko inspekcjom w prywatnych domach. Władze w Bagdadzie przekazały misji ONZ dodatkowe dokumenty i zobowiązały się, że będą same poszukiwać głowic do przenoszenia broni chemicznej, takich jak 12 znalezionych w zeszłym tygodniu 

Jest to efekt zabiegów szefa inspektorów ONZ Hansa Blixa i sekretarza generalnego Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej Mohameda El Baradei.

W Palestynie spirala nienawiści 

21.01 Oddziały armii izraelskiej wieczorem zrównały z ziemią palestyński rynek pod miastem Tulkarem na Zachodnim Brzegu Jordanu. Buldożery zniszczyły ponad 60 sklepików na rynku miasteczka Naziat Issa.  

W ciągu ostatnich miesięcy oddziały izraelskie wysadziły w powietrze co najmniej 130 palestyńskich domów, należących do osób, oskarżonych o udział w antyizraelskich zamachach.
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Jednak dwa kluczowe ugrupowania palestyńskie zdecydowały, że będą uczestniczyć w rozmowach w Kairze w dniu 23.01. na temat powstrzymania ataków w Izraelu. Podczas 27 miesięcy powstania palestyńskiego mającego doprowadzić do powstania państwa,  Hamas i Dżihad, przeprowadziły dziesiątki samobójczych zamachów bombowych. Teraz postanowiły uczestniczyć w rozmowach, gdy Egipt powtórzył, iż nie wyklucza udziału żadnej frakcji. 

Głód w Mozambiku: 

Radio Mozambik, odbierane w Lusace, stolicy Zambii podało , że 600 tys. osób wymaga pilnej pomocy żywnościowe.  W prowincji Tete na zachodzie Mozambiku ludzie mrą z głodu, a groźba śmierci w wyniku niedożywienia zawisła obecnie nad 175 tys. mieszkańcami tej prowincji, którą dotknęła klęska suszy. Niezwykle krytyczna sytuacja żywnościowa panuje także w centralnych i południowych prowincjach Mozambiku, gdzie mieszkańcy odległych wiosek żywią się jedynie dzikimi owocami i korzeniami roślin. Radio Mozambik, podało, że w rejony klęski głodu wyjeżdżają przedstawiciele miejscowych i międzynarodowych organizacji humanitarnych.

Uwaga! Nowy dział we „W”:

Unia na Horyzoncie

Polacy o UE

Raczej sukces niż porażka
Według badań przeprowadzonych przez CBOS 3 – 6. 01 br.  2003 r. na próbie losowo-adresowej 1025 dorosłych Polaków:

· 46 proc. badanych uznało wyniki negocjacji z UE raczej za sukces polskich negocjatorów; 

· w opinii 17 proc. to raczej porażka, a 

· 37 proc. zapytanych przez CBOS wybrało odpowiedź „trudno powiedzieć/ nie znam wyników negocjacji”.

25 proc. uważa, że w negocjacjach z UE interesy Polski zostały dobrze zabezpieczone - o 15 proc., więcej niż przed rokiem. 

Znacznie zmniejszyła się grupa osób uważających, że interesy Polski w negocjacjach z UE zostały źle zabezpieczone. W styczniu było 36 proc., podczas gdy w październiku 2002 r. - 64 proc. Natomiast 39 proc. badanych nie wyraziło opinii w tej sprawie - poprzednio - 26 proc.

Zmalała popularność opinii, że Polska mogła w negocjacjach uzyskać znacznie więcej niż osiągnęła. W październiku 2002 r. takie przekonanie wyraziło 55 proc. badanych, natomiast w styczniu 2003 r - 39 proc. respondentów CBOS.

34 proc. uważa, że Polska nie mogła uzyskać wiele więcej, niż to co osiągnęła - w poprzednim badaniu przekonanych o tym było 20 proc. 

W opinii 37 proc. badanych, obie strony poszły w równym stopniu na ustępstwa w negocjacjach; zdaniem 33 proc. na większe ustępstwa poszła Polska; w ocenie 7 proc. - Unia Europejska, a 23 proc. - nie miało zdania.

39 proc. uważa, że finansowe koszty rozszerzenia UE w głównej mierze ponosić będą Polska i inne kraje kandydujące obecnie do Unii, zaś 30 proc. że koszty te ponosić będą w równym stopniu obie strony, a 8 proc. że koszty te spadną głównie na obecne kraje członkowskie UE. Zdania w tej sprawie nie wyraziło 23 proc. badanych.

50 proc. wyraziło opinię, że polscy rolnicy raczej nie będą mieli szans konkurowania na rynku z rolnikami z obecnych państw UE. Opinię, że polscy rolnicy taką szanse raczej będą mieli wyraziło 30 proc. badanych. 20 proc. nie miało zdania.

45 proc. badanych z nadzieją przyjęło wyniki negocjacji z UE; 25 proc. - z zaciekawieniem, a 22 proc. - z niepokojem. 

16 proc. ankietowanych zareagowało na wyniki negocjacji akcesyjnych zadowoleniem, 14 proc. - obojętnością, 7 proc. – niezadowoleniem. Natomiast 6 proc. badanych przyjęło te wyniki z radością, a 5 proc z rozczarowaniem.

Dla 32 proc. wynik negocjacji był „mniej więcej” taki, jakiego się spodziewali, dla  20 proc. był on lepszy od ich oczekiwań, a dla 18 proc. - gorszy od tego, czego się spodziewali. 30 proc. ankietowanych wybrało odpowiedź „trudno powiedzieć” i „nie znam wyników negocjacji”.

17 proc. badanych „bardzo”, a 40 proc. „trochę” interesowało się szczytem UE w Kopenhadze, na którym zamknięto negocjacje akcesyjne. Natomiast 18 proc. respondentów „niezbyt”, a 23 proc. „w ogóle” nie interesowało się kopenhaskim szczytem.

Z unijnym paszportem za klauzurę

15.01. 274 deputowanych do parlamentu UE głosowało w Strasburgu za zmianą statusu Atosu jako przeciwnego „idei równości płci, prawu unijnemu i zasadzie wolnego przemieszczania się obywateli Unii na jej terytorium”. Przeciwko projektowi głosowało 269 posłów. 

Gdyby nawet dokument przyjęto, i tak nie miałby on mocy wiążącej dla krajów członkowskich, gdyż tak stanowią przepisy Unii.

Święta Góra Atos to duchowe centrum prawosławia Parlament Europy – jak widać minimalną większością – domagał się aby umożliwić kobietom wstęp na Świętą Górę Atos. Jednak  Rząd Grecji odrzucił tę, kolejną już prośbę.  Unijny paszport w dalszym ciągu nie będzie gwarantował całkowitej swobody poruszania się – jak w tym wypadku - kobietom, dzieciom i eunuchom... po wszystkich miejscach krajów członkowskich. Prawosławni duchowni greccy uznali próby rewizji statusu Świętej Góry za „sprzeczne z grecką tradycją i historią”. Obowiązujący od 1050 roku status tego miejsca zakazuje wstępu na jego teren „kobietom, dzieciom, eunuchom i wszelkim gładkim twarzom”. Mnisi nie mogą nawet hodować zwierząt-samic.

Rzecznik greckich władz oświadczył, że „unijna prośba jest bezpodstawna, gdyż szczególny status ‘republiki mniszej’ zapisano w obowiązujących traktatach unijnych i nie może tego naruszyć głosowanie w Parlamencie Europejskim”.

Starania o umożliwienie kobietom wstępu na Atos podejmowały różne organy Unii Europejskiej wielokrotnie, przy czym na ogół inicjatorkami były organizacje feministyczne. Naciski na mnichów i rząd grecki zaostrzyły się w ostatnich latach, gdy Unia Europejska zaczęła przeznaczać duże środki na odnowę i odbudowę historycznych klasztorów i znajdujących się tam zabytków materialnych. Często takiej pomocy towarzyszyło żądanie otwarcia terytorium góry Atos dla kobiet. W tej sytuacji władze „republiki mniszej” są coraz bardziej powściągliwe w przyjmowaniu unijnych środków a nawet zapowiedziały całkowitą rezygnację z niej, jeśli tego rodzaju żądania czy prośby będą się powtarzały i nasilały

Słusznie ?

Jak najbardziej

Paszport unijny nie uprawnia nikogo do włażenia z butami w cudze sumienie, do cudzej sypialni, domu  czy kościoła.

Jeśli unijni parlamentarzyści przyznanie – nie swoich w gruncie rzeczy pieniędzy – uzależniają od zniesienia tradycyjnej klauzury w niezawisłych klasztorach łamią podstawowe prawa człowieka.  Tak mi się wydaje. Ks. BS

OHP zamiast poprawczaka

Minister sprawiedliwości Grzegorz Kurczuk i Komendant Główny OHP Janusz Lewandowski podpisali porozumienie, na podstawie którego sądy będą mogły młodych ludzi powyżej 15 lat, łamiących prawo lub zaniedbanych wychowawczo, zamiast  zamykać w zakładach poprawczych kierować do Ochotniczych hufców pracy.  W bazie OHP będą organizowane ośrodki kuratoryjne, gdzie kuratorzy i przeszkoleni odpowiednio instruktorzy OHP będą sprawować opiekę nad skierowanymi tu młodymi ludźmi z problemami środowiskowymi.

Spodziewają się oni, że młodzież ma szansę znaleźć tu dobrą opiekę i właściwe warunki, których często nie zapewnia środowisko rodzinne. Podobne porozumienie było zawarte między resortem sprawiedliwości a OHP już 10 lat temu, ale nie było realizowane.
Podkarpackie wody geotermalne

W radni, przedstawiciele władz miejskich i specjaliści z zakresu energii geotermalnej dyskutowali nad możliwością wykorzystania źródeł gorącej wody zalegającej na naszym terenie.   Mówili o ciepłych  kaloryferach w mieszkaniach, przez które przepływa gorąca woda pochodząca nie z ciepłowni, lecz wydobyta bezpośrednio z ziemi, zakładach przemysłowych ogrzewanych w ten sam sposób, odkrytych basenach  innych możliwościach, jakie stwarza pozyskiwanie energii ze źródeł odnawialnych. 

Rzeszów leży na bogatych złożach ropy naftowej i gazu ziemnego. Pod miastem znajdują się wody geotermalne o temperaturze od 44 do 110 st. C,.  Niestety, w Polsce właścicielem wszystkich kopalin jest Skarb Państwa. Przed wojną należały one do gmin. I to ich mieszkańcy czerpali korzyści z eksploatacji. W PRL wszystkie dobra zostały „uspołecznione”. Dotyczy to także wód geotermalnych. Chociaż do laski marszałkowskiej trafił projekt ustawy o odnawialnych zasobach energii (w art. 4. znajduje się zapis, że właścicielem złóż geotermalnych jest gmina), niestety nie spotkał się on z zainteresowaniem

Tymczasem ze złóż takich winna korzystać lokalna społeczność, bo energia geotermalna musi być eksploatowana na miejscu. Jej transport na znaczne odległości nie jest możliwy. Zwrot inwestycji następuje po ok. 3 latach. W Polsce – zdaniem fachowców - powinno w ciągu 20 lat powstać ponad 3 tys. zakładów geotermalnych (czyli ponad 1 na gminę). Są już gotowe geotermalne mapy Polski - położenie, głębokość i zasób każdego złoża. Energia geotermalna odpowiednio wydobywana i eksploatowana może być o 50 proc. tańsza od tradycyjnej. Ponadto może dać pracę ok. 100 osobom przy jednym odwiercie, nie zatruwa powietrza, daje szanse na rozwój turystyki (baseny). Woda wydobyta ze złóż po spełnieniu swej roli na powierzchni wraca do miejsca, z którego została wydobyta. Na powierzchnię zaś wydobywa się pod wpływem własnego ciśnienia.

Wody geotermalne można stosować do: wytwarzania ciepła potrzebnego przemysłowi i rolnictwu, w suszarniach zbóż, warzyw, owoców i produktów drzewnych, w chłodnictwie, w rozwoju balneologii i rekreacji (baseny geotermalne), do ogrzewania mieszkań i biur. Chcąc w przyszłości wykorzystywać z pożytkiem energię geotermalną, należy już dzisiaj rozpocząć ocenę zasobów oraz projektowanie i budowę pilotażowych zakładów geotermalnych.@  P. Wiśniewski, Rzeszód 
Opłatek ludowców z biskupem

21.01. Metropolita lubelski abp Józef Życiński  podczas „ludowego opłatka” z kilkoma tysiącami działaczy PSL życzył, aby „nikt ich nie straszył Europą”. 

”Europa jest nasza, bo my chrześcijanie kształtowaliśmy jej oblicze przez 2 tys. lat - Europy nie kojarzymy z biurokratami w Brukseli, bo biurokraci nie są najważniejsi. Europa to są świątynie Pragi i niepowtarzalny nastrój Paryża, to jest Rzym gdzie jest papież Polak i przepiękne zabytki kultury i sztuki, bliskie nam wszystkim. W tej Europie z naszą tradycją, naszym zakorzenieniem w tym co wynosimy z naszych wiosek czujemy się u siebie, tak jak mędrcy czuli się u siebie w Betlejem. Życzę, żeby nikt was nie straszył, żeby słowa papieża ‘nie bójcie się’  były źródłem waszego optymizmu” W części artystycznej spotkania wystąpiły lubelskie zespoły folklorystyczne.

Proces Kurii Krakowskiej 

50 lat temu, od 21 do 26 stycznia 1953r. toczył się przed Sądem Wojskowym w Krakowie. Na ławie oskarżonych, umieszczonej w stylu stalinowskich procesów pokazowych w hali widowiskowej ówczesnych zakładów Szadkowskiego (późniejsze kino Związkowiec), zasiadło czterech księży (w tym dwóch pracowników Kurii) i trzy osoby świeckie. 

Aresztowanych i szykowanych na kolejne procesy było więcej – m.in. ks. Czesław Skowron, a przede wszystkim zarządzający wówczas archidiecezją abp Eugeniusz Baziak i bp Stanisław Rospond. Akt oskarżenia, przygotowany przez jednego z najsłynniejszych prokuratorów stalinowskich, płk. Stanisława Zarakowskiego, obejmował współpracę z wywiadem amerykańskim i handel dewizami. „Dowodami rzeczowymi” miały być m. in. znalezione w piwnicach i sejfie Kurii dolary, dzieła sztuki, stare muszkiety i szable, a nawet alkohol. 

Złamani torturami w śledztwie oskarżeni (z wyjątkiem Stefanii Rospond i – częściowo – ks. Wita Brzyckiego) przyznawali się do winy, często obciążając siebie i innych najbardziej fantastycznymi zarzutami. „Pierwszy raz w życiu byłem na tak straszliwych rekolekcjach – wspominał uczestniczący w procesie jako obserwator z ramienia redakcji „TP” ks. Andrzej Bardecki. – Ogromne wrażenie zrobiło na mnie, jak z człowieka można zrobić kukłę, recytującą wyuczoną lekcję”. 

Ks. Józef Lelito, a także Edward Chachlica i Michał Kowalik zostali skazani na karę śmierci. Ks. Franciszek Szymonek dostał dożywocie, ks. Modest Wit Brzycki – 15 lat więzienia, ks. Jan Pochopień – 8 lat, Stefania Rospond – 6 lat więzienia. Wyroków śmierci nie wykonano, a większość skazanych zwolniono w 1956 r.; pozostawali jednak wciąż „pod obserwacją” UB.

Ks. Andrzej Bardecki uważał, że najważniejszym celem procesu był symboliczny sąd nad zmarłym kilka miesięcy wcześniej, cieszącym się ogromnym autorytetem kardynałem Adamem Stefanem Sapiehą. Chodziło też o zastraszenie duchowieństwa (oskarżonych i doprowadzanych z więzienia świadków ukazano nie tylko jako przestępców, ale także osoby bez kręgosłupa, zmuszane do składania kompromitujących zeznań) i przygotowanie frontalnego uderzenia na Episkopat. W perspektywie, komuniści chcieli za pomocą tzw. „księży patriotów” przejąć władzę nad całym polskim Kościołem (kilka dni po procesie Rada Państwa uchwaliła „Dekret o obsadzaniu stanowisk kościelnych”, według którego to rząd decydował o wszystkich nominacjach księży, a „osoby zajmujące duchowne stanowiska kościelne” musiały składać ślubowanie na wierność PRL); tę część planów udaremniła rychła śmierć Stalina. Jednym z celów ubocznych było wydobycie z Kurii tzw. teczki katyńskiej, o której opowiada w rozmowie ks. Skowron.

Po zakończeniu procesu przez polskie media przetoczyła się zorganizowana kampania nienawiści. Powstał film „Dokumenty zdrady”, niezliczone audycje radiowe i artykuły, do wydawania oświadczeń „odcinających się” zmuszono wiele tzw. środowisk opiniotwórczych (pod listem krakowskiego oddziału Związku Literatów Polskich pojawiły się czołowe później nazwiska polskiej kultury), a także instytucje kościelne. Niepodpisane oświadczenie „Po procesie krakowskim” ukazało się również w „Tygodniku”. „Dzisiaj tekst brzmi horrendalnie, wtedy wydawał się kompromisowy, ale znośny” – wspomina Stanisław Stomma. Niemniej redakcja przez lata żałowała tamtego kompromisu: kilka tygodni później umarł Stalin i za odmowę druku artykułu żałobnego pismo zamknięto.

Na 50-lecie procesu Kurii nakładem Znaku ukazuje się książka Wojciecha Czuchnowskiego „Blizna” – historia procesu i losów skazanych w nim ludzi. Instytut Pamięci Narodowej przygotowuje sesję naukową, z której materiały również mają być publikowane.

Dopłaty dla rolników 

Zbigniew Słotwiński, b. prezes Podkarpackiej Izby Rolniczej uważa, że bez względu na to, jaki będzie system dopłat, i tak Polacy będą w Europie rolnikami drugiej kategorii 

Ci, którzy kiedyś za grosze wykupywali ziemię po upadłych pegeerach, triumfują. Po wejściu do UE nabyte setki, tysiące hektarów zaczną rodzić fortuny. Zwykłym rolnikom, z racji małej wielkości gospodarstw, dostaną się ochłapy.
Dla Podkarpacia, gdzie mało jest gospodarstw towarowych, system dopłat do hektara posiadanej ziemi, a nie do produkcji na rynek, jest korzystniejszy. Jednak rolnicy towarowi mają prawo czuć się zaniepokojeni. Miejmy raczej świadomość, że - bez względu na to, jaki będzie system dopłat - i tak będziemy w Europie rolnikami drugiej kategorii.
Rządowi negocjatorzy przeforsowali dopłaty unijne nie do produkcji rolnej, lecz do hektara. Tłumaczą, że dzięki temu skorzystają wszyscy rolnicy, a nie tylko producenci towarowi. 

Podobnie twierdzi dr Władysław Brejta, dyrektor Zakładu Doświadczalnego Instytutu Zootechniki w Odrzechowej. Na tym systemie najwięcej skorzystają ci, którzy kiedyś za bezcen kupili setki hektarów. Znacznie mniej gospodarstwa ekstensywne, a prawie nic gospodarstwa intensywne 

Zakład posiada 1310 hektarów i ukierunkowany jest głównie na produkcję mleka. - Dotacja unijna, którą szacuję na ok. 650 tys. zł w 2004 r., pozwoli mi opłacić roczne obciążenia związane z działalnością zakładu. O tyle będzie lżej żyć.

Według wyliczeń ministra rolnictwa, rolnik dostanie za każdy hektar ziemi 420 zł w pierwszym roku członkostwa w Unii. W następnych latach kwota ta będzie się zwiększać. Jednak Zbigniew Słotwiński, b. prezes Podkarpackiej Izby Rolniczej nie wierzy w takie pieniądze.

Na wielkie pieniądze nie liczy również Grzegorz Sowa z Kalnicy, gospodarujący na 150 hektarach. Nawet jeszcze nie liczył, ile dostanie.

BREJTA, z  Odrzechowej uważa:
Nie można było dążyć do systemu dopłat do produkcji towarowej, gdyż do tego trzeba mieć gotową ewidencję wszystkich gruntów AIACS, co w polskich warunkach własnościowych nie jest rzeczą prostą. Z systemu „od hektara” śmietankę będą spijać także cwaniacy i nieroby, tylko za to, że są właścicielami gruntów. Mam jednak cichą nadzieję, że za użytki zielone będą dopłaty, ale tylko w przypadku, gdy pasą się na nich zwierzęta, zaś za ugory dostaną tylko ci, którzy utrzymują ziemię w gotowości do produkcji. W przeciwnym wypadku nowe warunki będą bardzo niesprawiedliwe i mogą spowodować zastój w polskim rolnictwie.
Ale wie, że inni liczą i czekają. - Jeden gość kupił w sąsiedztwie kilkaset hektarów i wyjechał do USA. Dzwoni od czasu do czasu i pyta, czy już coś wiadomo o dopłatach z Unii. Jakaś kobieta z Opola kupiła trzy fermy, w sumie ok. 100 hektarów, i też się jeszcze nie pokazała. 

Rolników, a właściwie to posiadaczy ziemskich, jest na Podkarpaciu sporo. - Kojarzenie naszego regionu z maleńkimi gospodarstwami (do 3 ha) jest obraźliwe - mówi Jan Niemczyk, dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Doradztwa Rolniczego w Boguchwale. - Mamy ponad 500 gospodarstw o pow. od 30 aż do 2 tys. ha, a nawet i większych. I w większości nie są to ugory.  

Potwierdza to Jan Jurczyszak z Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa. - Po pegeerach dysponowaliśmy areałem ok. 30 tys. hektarów. Zostało może 2 tys. Pamiętajmy jednak, że na Podkarpaciu mamy 204 tys. gospodarstw małych, do 3 hektarów. I dla nich kwota ok. 1 tysiąca zł dopłaty będzie czymś w rodzaju zasiłku. Czy to jednak zmieni strukturę agrarną podkarpackiej wsi? Na pewno nie.
Pozamykać szkoły ?
Zapowiedziane jest nowe rozporządzenie MENiS  aby dyrektorzy szkół zapewnili w klasach temperaturę co najmniej 18 stopni Celsjusza. Jeśli nie będzie to możliwe, dyrektor szkoły musi lekcje zawiesić. 

Dyrektorzy uważają, że to absurd: Jak przyjdzie mróz, to wszyscy zamkniemy szkoły - komentują .  Wystarczy, że temperatura spada do około minus 5 stopni Celsjusza i wieje silny wiatr, żeby szkoły zamieniały się w chłodnie. Według nowego prawa szkoły trzeba będzie zamknąć. W większości nie da się spełnić tego reżymu: Do wymiany kwalifikują się okna. Można je zaklejać plastrami, pozatykać wałkami z watą, przestać wietrzeć sale, tak by utrzymać dziś wymagane 15 stopni powyżej zera. 18 stopni, gdy nadejdą mrozy i wiatry, w większości  utrzymać się nie da. Trzeba będzie zawiesić lekcje i odrabiać je potem, kosztem wakacji. - Ktoś, kto układał to rozporządzenie, chyba nie zna realiów polskich szkół albo zmusza nauczycieli  do łamania prawa. 

Minister edukacji Krystyna Łybacka, tłumaczy: 

Od kilku lat 18 stopni to minimalna temperatura w całej Polsce wymagana przy pracy osób dorosłych. A w szkołach obowiązywało stare rozporządzenie, zgodnie z którym lekcje można było odwołać dopiero wtedy, gdy temperatura spadała poniżej 15 stopni. Musieliśmy w końcu zmienić ten przepis! No bo dlaczego dzieci mają siedzieć w zimniejszych pomieszczeniach niż dorośli? Mieliśmy doniesienia o przypadkach, kiedy w klasie było np. 16 stopni - wymóg był spełniony, lekcje się odbywały, bo dyrektor bał się, czy za zawieszenie zajęć nie będzie skarcony przez kuratora.  My wydajemy co roku z budżetu państwa ok. 200 mln zł na remonty szkół. Nie mówię, że to wystarczająco. Jednak samorządy też są odpowiedzialne za warunki nauki w szkołach.

Kawalerski/panieński wieczór

To nowa, głupia i niebezpieczna moda, przed którą przestrzega coraz więcej osób. To fragment ze strony www Wirtualnej Polski

Paulina, 21 lat, studentka polonistyki. Piotr był jej pierwszą wielką miłością i pierwszym mężczyzną. Od roku są małżeństwem. Ale Paulina do dzisiaj nie może spokojnie myśleć o wydarzeniach z wieczoru kawalerskiego.

•Byłam najszczęśliwszą narzeczoną do tego okropnego wieczoru - mówi Paulina. - Potem czar prysł. Kiedy mówiłam „tak” w kościele, zastanawiałam się, czy nie będę kiedyś tego żałowała. Piotra poznała w liceum. Typowa szkolna para. Był jej pierwszym chłopakiem, ona jego pierwszą dziewczyną. Zawsze i wszędzie razem. Jego mama mówiła do Pauliny „córeczko”. Wesele było perfekcyjnie dopracowane: francuska suknia, przyjęcie w najdroższej restauracji, oryginalne zaproszenia, luksusowa limuzyna. 

Piotr obejrzał jakiś głupi film i wymyślił, że zorganizuje wieczór kawalerski. Nie chciała się zgodzić. Nikt w ich środowisku nie robił takich imprez. Ale on się uparł. Może już wtedy chciał pokazać, że nie musi jej we wszystkim ustępować. Zaprosił kilku kolegów. Ale, jak się okazało, nie tylko ich. Następnego dnia przyszedł dziwnie podniecony i z przejęciem opowiadał, jak fantastycznie się bawili. Nie chciał tylko wyjaśnić, na czym polegała ta świetna zabawa. W końcu przyznał się, że Igor, jeden z kolegów, za którym Paulina nie przepadała, zaprosił dwie striptizerki. Nawet nie zauważył, że kiedy o tym mówił, miała łzy w oczach. 

•Szkoda, że nie mogłaś zobaczyć, jak się ruszały, a jaką miały fantastyczną bieliznę - opowiadał. - A Ty co robiłeś? - spytała. - Nic, patrzyłem tylko, a potem, musiałem, zrozum, musiałem, z nimi zatańczyć. Przecież nie wypadało odmówić. Igor naprawdę się wykosztował - tłumaczył. 

Paulina nie chciała więcej słuchać. Nie chciała niczego rozumieć. Wyrzuciła Piotra z domu. Łzy, rozpacz i pierwsza myśl: zerwać zaręczyny. Poskarżyła się rodzicom. Ojciec tłumaczył, że nie stało się nic wielkiego. „Piotr Cię kocha i przestań się wygłupiać”, mówił zniecierpliwiony. Ślub i wesele odbyły się zgodnie z planem. Tylko, jak mówi Paulina, nic już nie jest jak dawniej. 

•Straciłam zaufanie do Piotra - tłumaczy. - Wiem, że jeśli wtedy spodobały mu się takie rozrywki, będzie chciał je kiedyś powtórzyć. Może już to zrobił. Stałam się podejrzliwa, sprawdzam jego komórkę, przeglądam rzeczy. To silniejsze ode mnie. Wciąż wydaje mi się, że mnie oszukuje i ma jakieś tajemnice. Zadręczam siebie i jego. Piotr mówi, że zrobiłam się okropna. Ale to przecież wszystko przez niego. Niedawno zakomunikował mi, że znajomy zaprosił go na wieczór kawalerski. Nie mogę mu zabronić. I tak mnie nie posłucha. Czy będą tam tylko striptizerki, a może tym razem zaproszą prostytutki? Nie wierzę mu. Dłużej tego nie wytrzymam. Myślę, że chyba powinniśmy się rozstać.

Agnieszka, 29 lat, właścicielka gabinetu piękności. Rozwódka. Jej małżeństwo rozpadło się po dwóch latach. Powód: notoryczne zdrady męża. Podobno pierwsza przydarzyła mu się na wieczorze kawalerskim.

•Byłam zaślepiona i widziałam to, co chciałam zobaczyć - mówi Agnieszka. - Andrzej wydawał mi się darem niebios. Dojrzały, zamożny, właściciel dużej firmy handlowej. Szybko oświadczył, że jestem kobietą jego życia i marzy, bym została jego żoną. Nie zastanawiałam się, dlaczego jego pierwsze małżeństwo trwało tylko rok. Nie chciałam wierzyć „życzliwym”, że w jego życiu było wiele kobiet. Byłam naiwna. Ślub brałam w 4. miesiącu ciąży.

Agnieszka chciała być mądra. A to oznaczało tolerancyjna, uległa. Nie chciała na siłę zmieniać przyzwyczajeń Andrzeja. Nie protestowała, kiedy umawiał się z kolegami na spotkania tylko w męskim gronie, Andrzej oczywiście zorganizował swój wieczór kawalerski. Podobno w jego towarzystwie była to tradycja. Nie lubiła kolegów narzeczonego, zamożnych 40-latków przeżywających drugą młodość z modelkami, które mogłyby być ich córkami. Nie zastanawiała się nad tamtą imprezą. Po ślubie zaprzyjaźniła się z Martą, żoną Marka, najlepszego przyjaciela Andrzeja. Wiedziała, że Marek zdradza Martę. Przychodził nawet do ich domu z różnymi dziewczynami. 

•Kiedyś nie wytrzymałam i zapytałam Martę, dlaczego to znosi - wspomina Agnieszka. - Zrobiła wielkie oczy. „Dziwię ci się, że masz odwagę mi to mówić, powiedziała. Przecież Andrzej nie jest wcale lepszy. A zaczął już przed ślubem”.  I z detalami opowiedziała Agnieszce o wieczorze kawalerskim, na którym jej narzeczony robił „to” z dwiema dziewczynami.  O wszystkim powiedział jej Marek. Na początku Agnieszka myślała, że Marta chciała celowo zrobić jej przykrość. Potem zaczęła drobiazgowo analizować. 

•Przypomniałam sobie nasze wesele, na którym Andrzej zbyt czule tańczył z moją świadkową, głuche telefony, które dotąd bagatelizowałam. Kiedy pojawił się w domu, wszystko wykrzyczałam. Zaprzeczył. 

•Jeśli chcesz wierzyć starym babom, to Twoja sprawa - mówił. Owszem na jego wieczorze kawalerskim były dziewczyny, ale zabawiali się z nimi koledzy. Na koniec się obraził i wyszedł z domu. Wrócił w środku nocy, pijany. Czułam zapach perfum. Jak w kiepskim filmie. Agnieszka zaczęła prowadzić prywatne śledztwo. - Spisywałam numery telefonów z jego komórki, przeglądałam biurko. Dowodów niewierności było wiele. Zdjęcia jego i młodej blondynki w uścisku, rachunki za dwuosobowy pokój z hotelu, w którym nigdy nie byli, eleganckie perfumy, które znalazła w skrytce jego samochodu i których nie dostała. Urodziła córkę Natalię, przytyła, źle wyglądała, wpadła w depresję. 

•Między nami było coraz gorzej - wspomina. - Czasami łudziłam się, że może wszystko się zmieni. Ale kiedy pojechał, rzekomo sam, na wakacje, postanowiłam nie odpuszczać. Po powrocie przeszukałam jego walizkę. Skierowanie z biura podróży dla niego i jakiejś Moniki nie było specjalnie schowane. Wniosłam sprawę do sądu. Za mieszkanie, salon piękności i wysokie alimenty zgodziłam się na rozwód bez orzeczenia o winie. Straciłam wiarę w uczciwość mężczyzn. 

Magda, 30 lat, radca prawny w międzynarodowej kancelarii. Na moment przed ceremonią odwołała ślub. Powód to wieczór kawalerski jej narzeczonego.

•Gdyby nie tamten wieczór, teraz siedziałaby przed Tobą mężatka z dwuletnim stażem, a może byłabym już mamą - zaczyna opowieść Magda. - Czasami myślę, że chyba opatrzność czuwała nade mną. Nie wiem, dlaczego chcieliśmy się pobrać. Nasz związek nie był zbyt namiętny. Ale chciałam się wyróżnić w gronie samotnych koleżanek.

Magda nie pamięta, czy to ona, czy jej narzeczony Paweł wpadł na pomysł, że muszą przed ślubem zorganizować oddzielne spotkania dla swoich przyjaciół. Ona swój wieczór urządziła w domu. Pięć najbliższych przyjaciółek z firmy, w której pracowała, kilka butelek dobrego wina. Nie miała specjalnych pomysłów na to spotkanie. Zresztą dziewczyny też, poza prezentem w postaci wibratora z sex shopu, nic nie przygotowały. Po dwóch godzinach plotek, wymuszonych dowcipów zaczęło robić się nudno. 

•Któraś rzuciła pomysł, żeby sprawdzić, jak się bawią Paweł z kolegami - wspomina Magda. Męska impreza odbywała się w domu jego przyjaciela. Kiedy wpadłyśmy tam o pierwszej w nocy, zobaczyłam swojego przyszłego męża i pewną panią trzymającą rozczochraną głowę między jego nogami. Pozostali faceci nie byli wcale gorsi. Proporcje zostały idealnie zachowane. Tyle samo roznegliżowanych panienek i zaproszonych kolegów. Co mogłam w takiej sytuacji zrobić? Oczywiście odwołałam ślub. Do uroczystości pozostał miesiąc, więc przepadły wszystkie zaliczki. Ale nie obchodziły mnie pieniądze. Liczyła się tylko moja urażona ambicja.

Mówi Anna Bersz, psychoterapeutka z Laboratorium Psychoedukacji.

Nieudany związek to nie wina wieczoru kawalerskiego. Niezależnie, jaki miałby charakter. Zło nie tkwi w przyczynach zewnętrznych. Nie należy więc szukać usprawiedliwień typu: to koledzy go namówili. Kobieta nie może czuć się zwolniona z odpowiedzialności za budowanie prawidłowych relacji z partnerem. Trzeba mieć jakieś oczekiwania i konsekwentnie przestrzegać ich zaspokojenia. 

To, że wieczór kawalerski jest symbolicznym pożegnaniem z wolnością, nie oznacza, że do ślubu każdy może robić, co chce i z kim chce. I kobiety, i mężczyźni są bardzo przywiązani do wartości, jaką jest wierność. Dlatego zdrada bezpośrednio przed ślubem kwestionuje sens związku. Można podejrzewać, że osoba, która ochoczo korzysta z takich okazji, ma lub może mieć w przyszłości kłopoty z dochowaniem wierności. Smutne jest, że za tymi hucznymi pożegnaniami ze stanem kawalerskim stoi myśl, że wkraczanie w małżeństwo wiąże się ze stratą wolności, a pozostawanie w monogamicznym związku zaczyna wydawać się ofiarą. Istnieje też presja kolegów: jeśli nie zabawię się z prostytutką, to na pewno okażę się mało męski, będę pantoflarzem, popsuję imprezę. Czasami łatwiej coś udać, niż jednoznacznie odrzucić.

Skąd wzięła się moda na wieczory kawalerskie

Polskie obyczaje ulegają gwałtownej amerykanizacji. Pośredni udział w kształtowaniu nowych gustów mają filmy i telewizja. Całkowicie świadomy zaś jest wpływ różnych pism ślubnych, które pojawiły się na naszym rynku po roku 90. Nie należy też zapominać o coraz potężniejszym biznesie ślubnym, który jest żywotnie zainteresowany upowszechnianiem wielu mód. Ślub się urynkowił. Wiele jego elementów, np. limuzyna, strój, zaproszenia, stało się towarem. Takim elementem staje się także organizacja imprez przed ślubem.

Sejmik to czy banda ?

20.01. Prawie trzy godziny uchwalali podkarpaccy radni porządek obrad sejmiku wojewódzkiego. Przewodniczący sejmiku, Janusz Kurp, dziesięciokrotnie ogłaszał przerwy. Kiedy zaś radni schodzili się na obrady, trwonili czas na personalne spory. Niektóre pomysły koalicji rządzącej kwitowane były głośnym śmiechem obecnych na sali. 

Mieli wybrać pięciu członków Rady Nadzorczej Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. Już na samym początku sesji w kuluarach gruchnęła wieść, że pięciokrotnie skazywany prawomocnie za umyślne przestępstwa Kośla rezygnuje ze stanowiska szefa i członka komisji bezpieczeństwa publicznego. Na otarcie łez otrzyma jednak wart ok. 2 tys. złotych miesięcznie fotel członka Rady Nadzorczej WFOŚiGW. Nadto przymierza się on do funkcji członka zarządu funduszu, co oznacza dodatkowe apanaże, w wysokości - jak twierdzili niektórzy rajcy - ok. 8 tys. zł miesięcznie. 

Sprawa rezygnacji Kośli również nie znalazła się w porządku obrad. Opozycja wprowadziła więc wnioski o jego odwołanie ze stanowiska zarówno wiceprzewodniczącego sejmiku, jak i szefa komisji bezpieczeństwa. Radny Dariusz Kłeczek (Podkarpacie Razem) uzasadniał, że pozostawanie Kośli na tak eksponowanych stanowiskach kompromituje sejmik. Wnioski po kolei upadały niemal tym samym stosunkiem głosów 17:15. 

Radni przegłosowali także m.in. kandydatów do Rady Podkarpackiej Regionalnej Kasy Chorych oraz rad społecznych niektórych placówek służby zdrowia. Zgodzili się też wreszcie na ustąpienie radnego Zdzisława Pupy z funkcji członka komisji bezpieczeństwa.

Po sesji sejmiku radni Podkarpacia Razem zapowiedzieli skierowanie do sądu sprawy przeciwko Zbigniewowi Kośli, który publicznie zarzucił opozycji próby przekupienia go przez prawicę w czasie gorączkowego tworzenia koalicji rządzącej. O próbach przekupstwa mówił też Tadeusz Sosnowski.

Sejmik wojewódzki przypomina kiepski kabaret. Na początku było może i śmiesznie, teraz jednak jest to już widowisko żenujące. Ile w końcu można oglądać te same gagi? Przez cztery sesje radni wojewódzcy nie podjęli żadnej merytorycznej decyzji. Skupiają się na słownej bijatyce i personalnych przepychankach. W ferworze walki o stołki nikt o mieszkańcach Podkarpacia już nie myśli. Może dla podatników, którzy finansują przecież te żenujące widowiska, najlepsza byłaby decyzja o samorozwiązaniu sejmiku? Nie mam wątpliwości, że koszt nowych wyborów byłby mniej dotkliwy dla mieszkańców Podkarpacia niż utrzymywanie tego cyrku. .@SN”SZ. JAKUBOWSKI

W cieniu Rywina...

Trudno się zorientować co jest grane  w naszym polskim piekiełku, czyli w wielkiej polityce. Ale coś mi się wydaje, że w cieniu Rywina załatwiane są przeróżne  interesy. Wielkie i małe, a najczęściej nie do końca uczciwe. Oto jeden z nich: 

Niejasności szkodzą prywatyzacji
Prywatyzacja Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicznych nie miała dobrej passy. Trzeci przetarg wygrała spółka, która samodzielnie miałaby kłopoty z zebraniem odpowiednich środków, by zapłacić wynegocjowaną cenę - pisze w Rzeczpospolitej Paweł Jabłoński. 

Nikt nie chce ujawnić nazwy inwestora finansowego, który ma pożyczyć pieniądze na zakup. Przypomina się poprzedni przetarg, który wygrało konsorcjum oferujące tak wysoką cenę, że nie tylko przebiło propozycję konkurentów, ale i samo nie zdołało zebrać pieniędzy. Wówczas też mówiono, że Ministerstwo Skarbu z powodów politycznych przyjęło ofertę niegwarantującą powodzenia prywatyzacji - przypomina komentator. 

Jego zdaniem, sytuacja się więc powtarza. Przetarg wygrywa Muza - wydawnictwo znacznie słabsze ekonomicznie niż prywatyzowane WSiP, dość zadłużone, które ma wśród swoich właścicieli znanego polityka związanego z lewicą. Dodatkowo na rynku pojawiają się dementowane przez Muzę informacje, że transakcja jest elementem budowania przez lewicę własnej grupy medialnej. 

Wydaje się, że dobrze jest, gdy państwo prywatyzując cenne elementy swojego majątku stara się, by pozostały one w rękach polskich przedsiębiorstw. Dobrze jest też, by tak jak w tym wypadku, jednocześnie udawało się wynegocjować atrakcyjną cenę. Jednak w sytuacjach, gdy liczba niejasności związanych ze sprzedażą akcji zaczyna się mnożyć, Ministerstwo Skarbu musi na bieżąco jasno informować przynajmniej o najważniejszych elementach umowy - podkreśla Paweł Jabłoński.

Winietki niezgodne z konstytucją?
IAR 2003-01-22 (08:24)

Marszałek Sejmu Marek Borowski wstrzymał prace nad ustawą winietkową. Sejmowe Biuro Legislacyjne stwierdziło niezgodność pakietu ustaw winietkowych z konstytucją – wynika z nieoficjalnych informacji dziennikarzy „Super Expressu” i radia BBC. We wtorek w kuluarach sejmowych pojawiła się nawet informacja, że premier w związku z tą sytuacją może nawet zdymisjonować Marka Pola, autora „ustaw winietkowych”. 

Zdaniem dziennikarzy w podsumowaniu opinii prawnej przygotowanym przez sejmowych prawników można przeczytać, że zgłoszone w drugim czytaniu poprawki do ustaw winietkowych „w zasadzie nie usuwają wątpliwości i zastrzeżeń, zarówno w zakresie zgodności z prawem Unii Europejskiej, jak i zgodności z konstytucją”. Właśnie z tego powodu marszałek Sejmu wstrzymał prace nad ustawą. Zlecił również przygotowanie niezależnej ekspertyzy w tej sprawie przez prawników spoza parlamentu.

Według Sejmowego Biura Legislacyjnego, pakiet „ustaw winietkowych” może naruszać aż 8 artykułów konstytucji. Wątpliwości budzi też to, czy przepisy nie łamią obowiązku ochrony środowiska. Ustawa jest również niezgodna z prawem Unii Europejskiej - chodzi o niezgodne z przepisami unijnymi podwójne opłaty dla samochodów ciężarowych za korzystanie z dróg. 
Bezrobocie w Przemyślu 

Według stanu na 31 grudnia 2002 roku w Przemyślu i powiecie przemyskim mieszka 12.518 bezrobotnych. Prawie połowa z nich to mieszkańcy Przemyśla. Na wsi problem ten dotyka w największym stopniu mieszkańców gmin: Żurawica, Dubiecko, Orły, Bircza i Przemyśl. W porównaniu z analogicznym okresem 2001 roku, liczba bezrobotnych zwiększyła się o 462 osoby. Ogółem w minionym roku w urzędzie pracy zarejestrowało się ponad 8 tys. osób poszukujących pracy. Tylko w grudniu przybyło 678 nowych bezrobotnych. W tym samym okresie z ewidencji wykreślono 408 osób, lecz tylko 162 spośród nich na skutek podjęcia pracy. 

Zaledwie co piąty zarejestrowany bezrobotny ma prawo do pobierania zasiłku, a liczba osób pozbawionych tego często jedynego wsparcia systematycznie maleje. Powiększa się za to grono osób pozostających bez zatrudnienia od co najmniej 12 miesięcy.

Co trzeci bezrobotny to młody człowiek w wieku od 18 do 24 lat. W ubiegłym roku w przemyskim pośredniaku zarejestrowało się 1377 absolwentów szkół ponadpodstawowych. Ogółem w 2002 roku do Powiatowego Urzędu Pracy wpłynęło 1529 ofert pracy. Średnio w każdym miesiącu na jedną ofertę pracy przypadało ponad 100 bezrobotnych.@”SN”

Bezdomne Muzeum 

Nad Muzeum od kilku lat gromadzą się chmury. Już dwa lata temu Komisja Majątkową przy Urzędzie Rady Ministrów zadecydowała, że gmach przy placu Czackiego w Przemyślu wróci do poprzedniego właściciela, czyli miejscowej Kurii Metropolitalnej obrządku greckokatolickiego. Że tak się stanie wiadomo było dużo wcześniej, ale zarówno lokalni decydenci, jak i władze państwowe, nie zatroszczyły się o dalszy byt muzeum. Teraz bije się na alarm, bo wszystko wskazuje na to, że nie uda się zrealizować wcześniejszych planów.  

Po spotkaniu prezydenta miasta Roberta Chomy i starosty przemyskiego Stanisława Bajdy z marszałkiem Podkarpacia Leszkiem Deptułą Witold Wołczyk z Urzędu Miejskiego w Przemyślu, relacjonując przebieg  spotkania powiedział: 

•Budowa nowej siedziby dla muzeum jest zagrożona Reprezentanci nadsańskiego miasta wyrazili zaniepokojenie brakiem możliwości budowy nowej siedziby dla muzeum, w sytuacji zbliżającego się terminu przekazania obecnie użytkowanego obiektu. Okazuje się, że stosunkowo niewielkie pieniądze na realizację kosztownej inwestycji zostały zarezerwowane w kontrakcie dla województwa podkarpackiego, który obowiązuje tylko do końca bieżącego roku. Zapewnione tam 4,5 miliona złotych, to zdecydowanie za mało. Na zrealizowanie okazałej budowli, zaprojektowanej przez krakowskich architektów, mającej stanąć na placu Berka Joselewicza w Przemyślu, potrzeba przeszło 14 milionów złotych. Póki co, brakującej sumy pieniędzy nie ma w budżecie państwa, w związku z tym ciężar finansowania prac budowlanych musiałby ponieść samorząd województwa podkarpackiego. Niestety, ów wysiłek finansowy jest ponad jego miary. 

Wobec zaistniałej sytuacji rozważana jest w dalszym ciągu także możliwość adaptacji na potrzeby muzeum jednego z istniejących na terenie Przemyśla budynków. Jednak prezydent i starosta konsekwentnie podtrzymują zdanie o konieczności budowy nowej siedziby dla MNZP i potrzebie szukania środków na ten cel w budżecie centralnym - dodał Witold Wołczyk. @”SN”

Natomiast zdaniem „nowin” Prezydent Choma z zadowoleniem przyjął wiadomość przekazaną przez Jana Burka, członka zarządu województwa podkarpackiego, o zawartym w Kontrakcie Wojewódzkim na rok 2003 wsparciu rewitalizacji starówki w Przemyślu. Przewidziano na ten cel 5,7 mln złotych. Z czego 1,2 mln złotych z budżetu województwa i 4,5 tys. z budżetu państwa. Jest to kwota zarezerwowana na dokończenie remontu kamienic oraz wykonanie elewacji i zabudowy klatki schodowej Wieży Zegarowej - informuje Witold Wołczyk z Biura Zarządu Miasta.

Lamenty handlowców z bazaru

Handlowcy z przemyskiego bazaru będą zmuszeni ponosić znacznie większe koszty, bo uchwała Rady Miejskiej od nowego roku zmieniła wysokość opłat: Do grudnia ub. r. handlowcy z bazaru raz na rok uiszczali w kasie miejskiej 100-złotowy podatek od nieruchomości. Ponadto, co miesiąc płacili 250 złotych za dzierżawę ,,szczęki”, Miejskiemu Klubowi Sportowemu ,,Polonia”. 

Od tego roku płaciliby miesięczną opłatę targową wynoszącą około 75 złotych, zamiast podatku od nieruchomości, co „podyktowane jest koniecznością dostosowania stanu prawnego do stanu faktycznego”. Od 1 stycznia br. obiekty budowlane nie związane na trwałe z gruntem, np. ,,szczęki”, wyłączono z opodatkowania podatkiem od nieruchomości, a obłożono opłatą targową. Zamiast 100 złotych rocznie byliby zmuszeni płacić  900 złotych.

Bazar czasy największej świetności ma już dawno za sobą. Kiedyś był jednym z największych targowisk w południowo-wschodniej Polsce, na którym już od świtu do wieczora trwał ożywiony handel przy ponad tysiącu,,szczęk”, obecnie pozostało niespełna połowa.  Kiedyś przewijał się tłum obywateli zza wschodniej granicy - teraz jest ich, jak na lekarstwo i to „mrówki” przechodzące przez polsko-ukraińskie piesze przejście graniczne w Medyce. Hurtownicy omijają miasto. Przeważnie jadą dalej. Z powodu załamania handlu wielu właścicieli zamyka stoiska.

Z tego powodu pogłębią się kłopoty finansowe MKS ,,Polonia”, właściciela targowiska. Wielu sprzedających zalega z bieżącym regulowaniem opłat za dzierżawę. Niemal nagminnie wnioskują do klubu o obniżenie należności, z uwagi na drastyczny spadek obrotów. Wg. @”SN”D. DELMANOWICZ


Wieści z Gminy

Wybory Sołtysów i Rad Sołeckich.

Działając na podstawie uchwały nr.22/III/02 rady Gminy w Krasiczynie z dnia 30. 12.  2002r odbyły się wybory sołtysów i rad sołeckich  zgodnie z harmonogramem w następujących miejscowościach:

1. Krasice
-  zebranie w dniu 11.01.2003r –  na sołtysa wybrano p. Karola Mościszko.

w skład rady sołeckiej weszli: pp. Jan Świst, Michał Osieczko, Henryk  Zybiński, Franciszek Młynarski. 

2  Chołowice
- zebranie w dniu 12.01.20023r –  na sołtysa wybrano p. Henryka Szubana,

w skład Rady Sołeckiej weszli: pp. Jan Wojtowicz,  Władysław Szuban,  Jadwiga Rakoczy, Jan Osika, Jan Szuban. 

3..Kruhel Wielki
– zebranie w dniu 12.01.2003r – na sołtysa wybrano p. Marcina Salwickiego,

w skład rady sołeckiej weszli: pp. Nieć Teresa, Siemak Małgorzata, Wacław Świerk, Stanisław Gudzelak.

4.  Tarnawce
-  zebranie w dniu 17.01.2003r – na sołtysa wybrano p.Marka Jedynaka,

w skład rady sołeckiej weszli: pp. Zdzisław Potuczko , Wiktor Kochanowicz.

5.  Śliwnica 

-  zebranie w dniu 19.01.2003r – sołtysem pozostał p. Eugeniusz Martyński,

w skład rady sołeckiej weszli: pp. Stanisław Dańko, Marek Iwaszko, Lesław Katan, Adam Martyński.

6.  Korytniki

- zebranie odbyło się w dniu 19.01.2003r, sołtysem pozostał p. Wiesław  Litwin

w skład rady sołeckiej weszli: pp. Andrzej Łuksza, Szpuntowicz Tadeusz, Władysław Ryczan, Piotr Pawłowski.

7. Dybawka 

-  zebranie w dniu 19.01.2003 – sołtysem pozostał p. Zbigniew Piątkowski,
w skład rady weszli: pp. Wojciech Krukiewicz, Zdzisław Lipski, Wojciech Motyl, Wacław Amarowicz, Marian Demkiewicz, Halina Strzemińska.

Wybory Sołtysów i rad sołeckich w pozostałych miejscowościach odbędą się w terminach:. 

w dniach: 25.01.2003r w Brylińcach,

zaś 26.01.2003r. w Krzeczkowej, Olszanach, Mielnowie, Krasiczynie.
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